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NIECH ŻYJE WOJSKO POLSKIE!
W dniu 12 października, w Dniu Wojska 

Polskiego caty nasz naród kieruje myśli ku 
swym żołnierzom. W rocznicę słynnej bitwy 
pod Lenino, bitwy, w której żołnierz polskich 
sit zbrojnych, utworzonych na ziemi radziec­
kiej stoczy! pierwszy bój o wyzwolenie Polski 
z kajdan niewoli hitlerowskiej, o wolną, nie­
podległą ojczyznę, naród nasz manifestuje go­
rącą miłość dla swego wojska — strażnika 
pokoju i bezpieczeństwa naszego kraju. Czcząc 
rocznicę tej bitwy, jako święto Wojska, odda­
jemy hołd naszym żołnierzom, którzy walczyli 
bohatersko ua całym ,wielkim szlaku bojowym 
po Odrę i Labę. Oddajemy hołd bohaterstwu 
wszystkich bojowników, którzy walcząc w sze­
regach- partyzanckich w kraju lub poza jego 
granicami, z bronią w ręku torowali naszemu 
narodowi drogę do niepodległej ludowej 
ojczyzny.

Obchodząc Dzień Wojska, oddajemy jedno­
cześnie hołd politycznej mądrości partii, która 
to wojsko wychowała i tchnęła w nie idee 
wiernej służby ’ ludowi polskiemu, oraz nie­
złomnego braterstwa z Armią Radziecką. Peł­
ne chwały dzieje wojenne naszego Ludowego 
Wojska oraz powojenny jego rozwój i siła 
to triumf tych idei i potwierdzenie icł* zgodno­
ści z interesami narodu.

Wychowując się na tradycjach bohaterskich 
bojów z hitleryzmem i na dawniejszych tra­
dycjach naszych walk wyzwoleńczych z. zabor­
cami,-na tradycjach walk rewolucyjnych naszej 

.k!asv robotniczej, żołnierz Wojska Polskiego 
czerpie z tych tradycji przykład umiłowania 
ojczyzny i oddania sprawie ludu.

Silą naszego wojska polega nie tylko na 
uzbrojeniu w najnowocześniejszy sprzęt wo­
jenny. Polega ona przede wszystkim na jego 
głębokiej więzi, jego jedności z najszerszymi 
masami narodu. Jakże zasadniczo różni się ono 
pod tym względem od wojska przedwrześnio- 
wego w którym robotnicy i chłopi odziani 
w żołnierskie mundury, używani byli niejedno­
krotnie przez burżuazję "do walki przeciw 
swym braciom klasowym!

Oficerowie naszego wojska, to dziś w ogrom­
nej większości synowie robotników i chłopów. 
\V takim wojsku' jednym rytmem bije serce 
oficera i żołnierza, jeden przyświeca im cel. 
Takie wojsko jest szKolą sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. szkolą patriotycznego wychowania 
\\\ duchu miłości do ludowej ojczyzny.

Burżuazja polska nie zrobiła nic, by nale­
życie uzbroić żołnierza i zapewnić mu mocne 
zaplecze w postaci silnego przemysłu. Prze­
ciwnie — polityka wyprzedania polskiego prze­
mysłu zagranicznym kapitalistom, dewastują­
cym gospodarkę polską, oddawała sprawę 
uzbrojenia i wyekwipowania wojska w ręce  
obcych i wrogich nam sił. Cóż dopiero mówić
0 polityce zagranicznej, polityce podporządko­
wania 'Polski interesom przyszłego napastni­
ka hitlerowskiego.

W świetle wydarzeń ostatnich lat. piętnastu 
widać w całej pełni, że jedyną silą społeczną, 
która zdolna była podnieść wysoko i zwycięsko 
sztandar niepodległości porzucony przez bur­
żuazję, była klasa robotnicza i jej pa-rtia. Wy­
raziło się to w budowaniu Gwardii Ludowej
1 Armii Ludowej do walki z okupantem Wyra­
ziło się to w budowaniu Pierwszej i Drugiej 
Armii Wojska Polskiego. Wyraziło się to w |e- 
dynie słusznej, odpowiadającej interesom nnro-

, dii polskiego polityce na-szej partii, która glo- 
1 «¡la. że. polskie masy pracujące mają w Związ­

ku Radzieckim niezawodnego i szczerego przy­
jaciela, i że tylko w oparciu o jego siłę, o jego 
wolę rozbicia hitleryzmu, powstać może Polska 
do życia.

Z tej myśli politycznej zrodziło się nasze 
Ludowe Wojsko. , , . ,

Wyzwolenie naszego narodu, dziesięć lat

bezprzykładnego w naszych dziejach rozwoju 
Polski, wykazały jak słuszną — jedynie, słusz­
ną — była ta droga. Co więcej — Polska Lu­
dowa, jej trwałe istnienie, siła i autorytet na­
dały właściwy sens i kierunek pojęciom i my­
ślom tysięcy uczciwych Polaków niegdyś błą­
dzących poorrtacku, szukających po bezdrożach 
dróg do wolnej Polski.

Krzepnąca siła i zwartość Frontu Narodowe­
go stanowi podstawę siły i zwartości Wojska 
Polskiego. Naród nasz jest narodem głęboko 
pokojowym i zajęty jest twórczym pokojowym 
budownictwem socjalistycznym. T? same idee, 
którymi kieruje .się nasz naród , ożywiają szere­
gi Wojska Polskiego. ■ Dlatego wojsko nasze 
nie może mieć innych celów, jak tylko służbę

U r o c z y s ta  a k a d e m ia  
z o k a z ji Dnia W o jsk a  P o lsk ie g o

sprawie pokoju i bezpieczeństwa naszych 
granic.

Co stanowi przede wszystkim o walorach 
moralnych i bojowych żołnierza? Charakter 
ustroju, któremu armia służy, polityka we­
wnętrzna i zagraniczna państwa, poparcie, ja­
kim ta polityka cieszy się w narodzie. Doświad­
czenie historii uczy, że tylko żołnierze ożywieni 
sprawiedliwym celem obrony ojczyzny przed 
napastnikami, zdolni są do największej ofiar­
ności w służbie i masowego bohaterstwa \v bo­
ju. Taką armią jest nasze Wojsko, natchnione 
patriotycznymi ideami partii, ukochane przez 
cały naród. Żołnierz Wojska Polskiego świado­
my jest, że wielkie zadanie obrony ojczyzny 
i obrony pokoju nakłada nań osobiste obowią­
zek nieustannego rozwijania wszystkich wa-. 
łorów dobrego żołnierza. I obowiązek ten z ho­
norem wypełnia.

Naród nasz docenia rolę i znaczenie swego 
Wojska i pojmuje, że jest ono ważnym elemen­
tem siły całego obozu pokoju. Naród nasz rozu­
mie, że obowiązywać nas musi ciągly_ nakaz 
czujności w obliczu wojennych knowań ame­
rykańskich imperialistów, usiłujących wskrze­
sić dziś rozbójniczy Wehrmacht. Dumą więc 
i radością napawa nas takt, że'nasze osiągnię­
cia w dziedzinie gospodarczej pozwalają nam 
zabezpieczyć w pełni bazę materialną zdolno­
ści bojowej naszego: wojska. Dzięki pomocy 
Związku Radzieckiego i w oparciu o jego do­
świadczenia' zbudowaliśmy i budujemy nasz 
narodowy ciężki przemysł w skali, o jakiej 
marzyć nie mogliśmy przed wojną. Jaką dumą 
i radością napawać musi każdego Polaka świa­
domość-,-że nasi robotnicy, technicy i inżyniero­
wie dostarczają Wojsku Polskiemu nowocze­
snego sprzętu obronnego, czołgów, nowoczes­
nych samolotów, dział i innej broni.

Ale ta wspaniała technika byłaby rzeczą 
martwą bez ludzi świadomych, silnych duchem 
i umiejących posługiwać sie nowoczesnym 
sprzętem."Takich ludzi posiada nasze wojsko 
— ludzi bezgranicznie oddarwth ojczyźnie i 
władzy ludowej. Jakżeby mogło być inaczej 
w wojsku, tysiącznymi nićmi związanym 
z narodem.

Polska przestała być krajem słabym i bez­
bronnym. Stało się to dzięki olbrzymim prze­
obrażeniom ekonomicznym, politycznym i kul­
turalnym, dokonanym w naszym kraju pod 
przewodem partii Śtało się to dzięki brater­
skiej pomocy wielkiego Kraju Rad, którego 
przyjaźń jest fundamentem naszego rozwoju 
i naszego bezpieczeństwa, którego armia oto­
czona chwalą zwycięstw jest wzorem i przy­
kładem dia naszego wojska w szkoleniu łojo­
wym. Stało się to dzięki nieustającemu, ofiar­
nemu wysiłkowi robotników, chłopów pracują­
cych, inteligentów — dzięki wysiłkowi całego 
narodu, walczącego o szczęście ojczyzny 
i pokój.

Dobrze jest mieć świadomość, że na . straży 
naszych osiągnięć i pokójówego naszego ży­
cia «toi silne i bezgranicznie wierne ludowi 
Wojsko Polskie.

W zw iązku z obchodzonym  12 
; października Dniem W ojska 
: Polskiego odbyta się 11 brn. u- 
roczysta akadem ia zorganizow a­

n a  sta ran iem  O gólnopolskiego 
i  K om itetu  F rontu  N arodowego w 
i hali ZS „G w ard ia" w W arsza- 
j  wie.
| W Prezydium  zasiedli w itani 
| d ługotrw ałym i oklaskam i ze­
b ranych: członkow ie B iura P o li­
tycznego KC PZPR. członkow ie 
R ady Państw a Z Przew odn lezą­
cym  Rady P aństw a  A leksan- ; 
d rem  Zaw adzkim  na Czele, j  
członkow ie Rządu z Prezesem  j 

(Rady M inistrów  Józefem  Cy- j 
I rankiew iczem , przedstaw iciele j 
W ojska Polskiego, z w łcepreze- [ 

|  sera Rady M inistrów . M inistrem  j  
¡Obrony N arodow ej. M arszałkienrj 
i  Polski K onstan tym  Rokossow­
skim . przedstaw iciele w ładz ną- 

iczelnych strofinictw  politycznych 
| i o rganizacji społecznych, żoł­
nierze — przodow nicy w yszko­
lenia bojow ego i politycznego 
oraz przodow nicy pracy nasze­
go przem ysłu i rolnictw a.

Na sali obecni byli a ttaches 
w ojskow i państw  obozu pokoju 
ak redy tow an i w W arszawie.

Zebrani w hali ZS „G w ard ia“ 
zgotow ali serdeczne przyjęcie 
członkom  przybyłego w ponie­
działek Zespołu P ieśni i T ańca 
C hińskiej A rm ii Ludowo-W yz- 
wołeńczej.

O bszerną halę udekorow ano 
dziesiątkam i flag i tran sp a ren ­
tów. W głębi ponad stołem  pre­
zydialnym  po obu stronąph 
w ielkiego portre tu  I S e k re ta ­
rza KC PZPR Bolesława B ieru­
ta _  złocą się cyfry  1943—1954 
Ponad nimi na czerw onej w stę­
dze tran sp a ren tu  napis: „Niech 
żyje W ojsko Polskie — w ierna

Komunikat o rokowaniach 
radziecke-chińskich

straż  naszych gran ic  i n iepod­
ległości ojczyzny“ .

Po odegran iu  przez o rk iestrę  
w ojskow ą H ym nu N arodowego 
akadem ię zagaił i przew odniczył 
jej W iktor K losiewtcz, przew od­
niczący C en tra lnej Rady Z w ią­
zków Zawodow ych.

N astępnie wygłosi! przem ó­
w ienie  gen. bryg. Ja n  Śliw iński. 
Poszczególne fragm enty  prze­
m ów ienia zebrani przyjm ow ali 
d ługotrw ałym i ok laskam i. Wie- 

j  lokrotriie w ybuchała  m an ifesta - 
| c.ja na cześć n ierozerw alnej jed- 
I ności narodu z w iernym  obroń- 
j cq . i strażn ik iem  naszych poko* 
j  jow ych . osiągnięć — ludow ym  
I W ojskiem  Polskim . G orąco pod­
chw ytyw ano rów nież w zniesio­
n e  przez mówcę okrzyki na 
¡cześć b ra te rs tw a  broni Armii 
! Polskiej i Arm ii Radzieckiej, na 
i  ęz.eść rozkw itu  naszej ludow ej 
| ojczyzny.

Z kolei zabrał głos ' przew ód- 
: nicząey Z arządu G łów nego Ligi j 
| Przyjaciół Żołnierza gen. bryg. ; 
Józef T ursk i.

| O degraniem   ̂ „M iędzynaro- 
J dów ki“ zakończono część ofi- 
; c ja lną akadem ii.

W części a rtystycznej w ystą- 
: piły p rzyjm ow ane długotrw aly- 
I mi ok laskam i: Zespół P ieśni i 
I T ańca C hińskiej A rm ii Ludowo- 
I W yzwoleńczej oraz Zespół Pie- 
| sni i T ańca W ojska Polskiego, 
j  W ystęp Zespołu P ieśni i T ań ­
ca C hińsk iej A rm ii Łudow o- 
W yzwoieńczej spo tkał się z b a r­
dzo serdecznym  przyjęciem . Po­
szczególne purfkty p rogram u, a 
m. in. ch ińsk ie  pieśni ludow e i 
żołn ierskie w ykonane przez 
chór, narodow e tańce chińskie, 
opera klasyczna oraz w ystępy 
solistów  w yw oływ ały d łu so  nie­
m ilknące ow acje. (PAP)

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS ogłosiła następujący 
kom unikat o rokow aniach ra - 
dziecko-chińskich:

— Od 29 w rześnia do 12 
października br. w Chinach 
przebyw ała delegacja rzą-^ 
dowa Związku Radzieckiego 
w następującym  składzie 
pierwszy sekretarz K om ite­
tu  C entralnego KPZR i czło­
nek Prezydium  Rady N ajw yż­
szej ZSRR N. S. Chruszczów, 
pierwszy zastępca Przew od­
niczącego Rady M inistrów 
ZSRR N. A. Bułganin, zastęp­
ca przewodniczącego Rady 
M inistrów ZSRR A. I. Miko- 
jan, przewodniczący Wszech- ! 
związkowej C entralnej Rady ] 
Związków Zawodowych
N. M. Szwernik, m inister 
k u ltu ry  ZSRR G. F. A leksan­
drów, redaktor naczelny 
dziennika „P raw da“ D. T. 
Szepiłow, sekretarz M oskiew­
skiego K om itetu M iejskiego 
KPZR E. A. Furcew a, m ini- 

j ster przem ysłu m ateriałów  
| budowlanych Uzbeckiej SRR 
| J. S. N asriddinowa, kierow - 
| nik wydziału KC KPZR 
I W. P. Stiepanow, am basador 
i  ZSRR w Chińskiej Republice 
i  Ludowej P. F. Judin. Delega­

cja przybyła na zaproszenie 
rządu chińskiego w związku 
z uroczystościam i piątej rocz-

j nicy utw orzenia Chińskiej 
Republiki Ludowej.

! Podczas pobytu delegacji 
i  radzieckiej w Chinach między 
i  członkami delegacji z jednej j  
| strony a prem ierem  Rady j 
j Państw ow ej i m inistrem  
; spraw zagranicznych Chiń- 
i skiej Republiki Ludowej Czou 
| En-iaiem , wiceprem ieram i 
| Czun Junem , Peng Teh-huai- l 
j  em, Teng Siao-pingem, Teng 
i  Czi-hueiem. Li Fu-czunem,
| z drugiej strony odbyły się 
I rokowania w spraw ie stosun- 
j ków radziecko-chińskich i sy- 
j tuacji m iędzynarodowej.

W rokowaniach wzięli tak- 
| że udział: Przewodniczący 

Chińskiej Republiki Ludowej 
1 Mao Tse-tung. w iceprzewod­

niczący Chińskiej Republiki 
I Ludowej Czu Teh, oraz se- 
j k re tarz  KC K om unistycznej 
I Partii Chin i przewodniczący i 

Stałego K om itetu Ogólno- j 
chińskiego Zgromadzenia j 
Przedstaw icieli Ludowych \ 
Liu Szao-tsi.

Rokowania toczvłv się w j 
atm osferze szczerej przyjaźni i 
i wzajem nego zrozumienia.

W dalszym ciągu podajem y j 
W spólną D eklarację rządu i 
Związku Radzieckiego i rządu j  
Chińskiej Republiki Ludowej j 
w spraw ie stosunków radziec-1 
lto-chińskich i sytuacji m ię -1

dzynarodowej, W spólną De­
klarację w spraw ie stosunków 
z Japonią. Kom unikat w sp ra­
wie wojskowej bazy morskiej 
P ort-A rthu r, K om unikat w 
spraw ie radziecko-chińskich 
spółek mieszanych. Porozu­
mienie w spraw ie współpracy 
naukow o-technicznej, Komu­
nikat w spraw ie budowv linii 
kolejowej Lanczou — Urum - 
czi — Ałm a-A ta oraz Kom u­
nikat w spraw ie budowy Unii 

i kolejowej Czinin — Ulan- 
Bator.

Oprócz tego podpisano:
Porozum ienie w spraw ie 

udzielenia przez rząd ZSRR 
rządowi Chińskiej Republiki 
Ludowej długoterm inowego 

; kredytu  w wysokości 520 m i­
lionów rubli;

Protokół w spraw ie udzie­
lenia przez rząd ZSRR rządo­
wi Chińskiej Republiki Ludo­
wej pomocy przy budowie 
dodatkowych 15 zakładów 
przem ysłowych i w spraw ie 
zwiększenia przewidzianych 
w poprzednim  porozum ieniu 
dostaw wyposażenia technicz­
nego dla 141 przedsiębiorstw ; 
ogólna w artość dodatkowego 
wyposażenia technicznego ze 
Związku Radzieckiego w ynie­
sie przeszło 400 milionów ru ­
bli. (Dalszy ciąg k o m u n i k a t u  o 
r o k o w a n ia c h  ra d z ie c k o -c h iń ­
s k i c h  p o d a je m y  na  s tr .  2).

Rozkaz Ministra
Nr

Obrony Narodowej
52

Szeregowcy i Marynarze! 
Podoficerowie i Oficerowie!

| Generałowie i Admirałowie!
j Dzisiaj Wojsko Polskie oh- 
! chodzi I I-tą rocznicę swego ist- j 
| nieflia. Minione łata to okres 

wiernej służby naszych Si! 
Zbrojnych na straży Niepodle­
głości kraju, nienaruszalności 
granic ojczystych i historyez 
nyćh zdobyczy narodu, budują­
cego pod przewodem Polskie: 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej swoją socjalistyczną przy­
szłość.

Zaszczytne zadania ol#nny 
kraju, nakładają na Wojsko 
Polskie obowiązek dalszego u- 
macniania gotowości bojowej 
swoich szeregów, potęgowania 
siły moralnej żołnierzy i mi­
strzowskiego op a nowvwa n i a
sztuki władania nowoczesną 
bronią i techniką wojenną.

Szeregowcy i Marynarze! 
Podoficerowie i Oficerowie! 
Generałowie i Admirałowie!

Pozdrawiam Was w Ił tą 
rocznicę Wojska Polskiego i ży-

, czę Wam dalszych osiągnięć w 
j  umacnianiu naszych Sił Z.broj-j 
I nych na chwałę Ojczyzny — j 
¡Polskiej Rzeczypospolitej Lu-; 
I dowej.

Dla godnego uczczenia Dnia 
Wojska Polskiego 

r o z k a z u j  ę:
Oddać w stolicy naszej Oj­

czyzny — Warszawie w dniu 
12 października 1954 r. 20 saiw 
artyleryjskich.

Niech żyje Wojsko Polskie — 
wierna straż naszych granic 
i pokojowej pracy narodu!

Niech krzepnie i umacnia się 
braterstwo broni i idei Wojska 
Polskiego i Armii Radzieckiej' 

Niech żyje i rozkwita nasza 
piękna i umiłowana Ojczyzna 
— Polska Ludowa!

MINISTER
OBRONY NARODOWEJ 

( —) Konstanty Rokossowski
Marszalek Polski

-------P o w o ł a n i e  w
k o m i s j i  w

Na podstaw ie art. 27 ust. 1 O rdynacji 
wyborczej do rad narodow ych — Rada 
P aństw a powołała wojew ódzkie kom i­
sje wyborcze dla przeprow adzenia wy­
borów do rad narodowych.

W skład w ojew ódzkich kom isji w y­
borczych wchodzą znani działacze orga­
nizacji politycznych, społecznych, zawo-

o j e w ó d z k i c h 
y 1) o r c z y c l i

dowych i spółdzielczych, czołowi przo­
downicy pracy, przodujący chłopi, 
przedstaw iciele in teligencji tw órczej i 
technicznej — ludzie posiadający au to­
ry te t i zaufanie wyborców.

(S k ład  Kom isji W yborczej m. sf. W arsia  
w y  f W ojew ódzk ie j  K om isji W yborczej m 
W arszawie podajem y na str. 41.

Delegacja polska w stolicy Mongolii

W arszaw a,  
19:') 4 r.

12 październ ika

P i l n e  z a d a n i a  l’o l n i k ô i u
T rzy  w o jew ó d z tw a , a mianowicie: warszaw  

skie, bydgoskie  i kie leckie  zam eldowały o cał­
k o w itym  zakończeniu s iewu zboz  o z im y rk  
ważnie  wzmogło się w osta tn im  tygodniu tempo  
tych  prac w  w o jew ództw ie  szczecińskim  i Kra 
kowsKim.

Z w ojew ództw em  szczecińskim, graniczy w o ­
jew ództw o  koszalińskie, a z w o jew ó d z tw em  Kra­
k o w sk im  woj, rzeszow skie . Jak  dotychczas wo ­
jew ó d z tw a  te nie zdołały jednak  odrobić 
począ tkow ych  zaniedbań w pracach siewnych.  
Nie zdołało ich jeszcze odrobić rów nież  uioj. 
wrocławskie .

Jak  najszybciej odrobić opóźnienia i w  na j­
bliższych dniach doprowadzić  do pełnego w y ­
konania planu zasiewów zbóż oz im ych  — to 
w  tej chwili  nie cierpiące zw łok i zadanie nasze­
go rolnictwa.

Nie cierpiącym  zw łoki zadaniem jest rów nie - 
przyspieszenie  tempa w y k o p k ó w  z iem n ia ko m  
Nie można godzić się z taką sytuacją, jak  
is tnieje w  woj. lubelskim , gdzie do 10 brn. bli­
sko HO procent spółdzielczych, z iem niaków  zn a j­
dowało się jeszcze w  z iemi Niewiele>, .eptej 
było w tym  okresie z w yko p ka m i z iemniaków  
również w spółdzielniach p rodukcy jnych  w o je ­
w ództw : białostockiego, wrocławskiego i kosza­
lińskiego.

Niedopuszczalnie mało w ykopano  ziemniaków  
w  zespołach PGR podległych  cen tra lnym  za­
rządom: Koszalin. Szczecin i Śląsk. Jest ta

w iele  zjednoczeń, w  k tórych  w yko p a n o  dopiero 
około 30 procent z iemniaków.

Są także  fa k ty  niedbałego zbioru z iem niaków  
za kopaczkami. 1 tak  np. przeprowadzona ko n ­
trola jakości w y k o p k ó w  te gospodarstwie Łę-  
tów, na leżącym  do zespołu C hyn ó w  w  woj. 
gdańsk im  wykaza ła , że niemal połowę z iem ­
niaków  za kopaczkam i pozostawiono w ziemi. 
W  podobny sposób przeprowadzano też  „ w y­
kopk i  “ w gospodarstwie R anty  należącym do 
zespołu P G R  Maty G aw lik  w  woj. olsztyńskim .

R ównież w  n iek tórych  spółdzielniach p ro d u k ­
cy jn ych  są w yp a d k i  niedbałego zbierania z iem ­
niaków za kopaczkami.  Około 20 kw in ta li  
z iem niaków  na jed n ym  hek tarze  pozostawało  
w ziemi m. in. w  spółdzielniach produkcy jn ych  
Rybno  K aszubskie i Długie Pole w  woj. gdań­
sk im  oraz w  spółdzielni S u d w a  w woj. ol­
sz tyńsk im .

Powstaje py tan ie  — co robią w ydzia ły  poli­
tyczne POM w rejonie których znajdują  się te 
spółdzielnie, c zym  za jm ują  się kom ite ty  zespo­
łowe partii, k tó rym  podlegają w spom niane  w y ­
żej gospodarstwa,  skoro nie widzą tych k a ry ­
godnych zaniedbań i marnotrawstwa?

Z iem niak i za jm ują  w  Polsce blisko  1$ proc. 
ogólnej powierzchni zasiewów. Ziemniaki są 
a r tyku łem  codziennego spożycia ludzi pracy, 
cennym, surowcem  dla przemysłu rolno-spożyw-  
czego, stanowią poważną pozycję w  naszym  
bilansie paszowym . Stąd s taranny  t term inow y  
ich. zbiór  —- to pilne i w ażne zadanie.

ULAN - BATOR (PA P). Jak  
już donosiliśm y, 10 bm. przy­
była do U łan-B ato r delegacja 
PR L z pierw szym  sekretarzem  
K om itetu C en tra lnego  Polskiej 
Z jednoczone] P a itii Robotniczej 
tow arzyszem  B olesław em  B ieru­
tem  na czeie.

P rem ier C edenbai w ygłosił 
przem ów ienie pow italne podkre­
ślając zacieśn ia jącą  się przy­
jaźń między Polska i Mongolia

W odpow iedzi na to przew o­
dniczący delegacji polskiej 
tow arzysz Bolesław  B ierut o- 
św iadczył:

„Drodzy Tow arzysze i P rzy ja ­
ciele!

Przybyliśm y tu ta j, aby prze­
kazać' W am gorące, serdeczne 
pozdrow ienia na-odu polskiego. 
Nie bacząc na dz elącą nas zna­
czną odległość. iestesm y złącze­
ni w spólnym  dążeniem  do lep­

szego żvcia naszych narodów , 
do zbudow ania now ego społe­
czeństw a. Łączy nas mocna 
przyjaźń i z całego serca życzy­
my narodow i m ongolskiem u, 
rządowi M ongolskiej Republiki 
Ludow ej, ludów- pracującem u 
M ongolskie) R epubliki Ludow ej 
dalszvch sukcesów  w budow ie 
nowego życia, cmlszego rozkw i­
tu W aszego pięknego k ra ju  
dzięki tw órczej pracy bo h a te r­
skiego narodu mongolskiego i 
b ra te rsk ie j pomocy naszego 
w spólnego przyjaciela — Wiel­
kiego Zw iązku Radzieckiego.

i Naród polski dąży do w m esie- 
[ nia m ożliw ie najw iększego 
j w kładu do w spólnej w alki o 
I pokój, o szczęśliw ą przyszłość 
¡całej postępow ej ludzkości.
1 Niech żyje przy jaźń  wszyst- 
i  kich m iłu jących pokój naro- 
; dów!

Niech żyje przyjaźń narodu  
polskiego i mongolskiego!

Niech żyje i um acnia sie obóz 
pokoju, k tórem u przewodzi po­
tężny Zw iązek Radziecki!

Niech żyje M ongolska Repu­
blika Ludow a!“.

*
ULAN - BATOR (PAP). tO

bm. delegacia PRL złożyła w ie- 
i mec w M auzoleum  S u rh e  - Ba- 
| tora i C zojbalsana. po czvm 
¡zw iedziła szereg insty tucji kul­
tu r a ln y c h  stolicy. W ieczorem .' 
delegacja obecna fcyta na kon­
cercie w m iejscow ym  teatrze, 

¡a następnie  podeim ow ana była 
| przez prem iera C edenbala.

11 bm. rano. żegnana uroczv- 
¡ście na lotnisk.,, delegacja rzą- 
i dowa PRL upuściła U lan-B ator,

Wojewódzkie konferencje sprawozdawczo-wyborcze PZPR
W dniach 9 i 10 bm. odbyły 

się w ojew ódzkie konferencje 
spraw ozdaw czo-w yborcze PZPR 
w Bydgoszczy, K rakow ie. Szcze­
cinie, G dańsku , Opolu i Lodzi.

W obradach  IV w ojew ódzkiej 
konferencji w Bydgoszczy ucze­
stniczył sek re ta rz  KC PZPR  
tow. W ładysław  D w orakow ski 
R eferat spraw ozdaw czy u stępu ­
jącego K om itetu  W ojew ódzkie­
go w ygłosił I sek re ta rz  KVV. 
tow. W ładysław  K ru p e k . W dy­
skusji zab ie ra ło  głos 28 delega­
tów. N ow pw ybrany KW na od­
bytym  p lenarnym  posiedzeniu 
w ybrał na 1 sek re ta rza  KW tow. 
W". K ruczka oraz na sekretarzy  
KW tow arzyszy: J. R ogow skie­
go, Z. Engla, J. Szyrhonika.

W obradach  w ojew ódzkiej 
konferencji w K rakow ie ucze­
stniczył. członek B iura Politycz-

rzyszy: E. G abarę , St. N iedu- jG rochulskiego i J. K orczyń- 
ziaka, J. N agdrzańskiego i St. i  -kiego.
Piętę. i W obradach konferencji w oje-

, , . ' w ódzkiej w Lodzi, brał udział
W obradach  w ojew ódzkiej i cz| oneji k c  PZPR. tow  A ntoni 

konferencji w Szczecinie uczę- j ą is te r. R eferat spraw ozdaw czy 
-in iczyi zastępca członka B iura , ustęp Ującego K om ileiu W oie- 
Pol i tycznego KC PZPR. « w . I łó d z k ie g o  wygłosiła 1 sek re ta rz  
Adam R apacki. Re tera ł sp iaw o- ( [OW M ichalina T a la ik o w - 
zdawczy u stępu jącego .K om ite tu  ; na-M ajkow ska. W dyskusji za- 

wygłosił I se- j h ierało  głos 33 delegatów  No-W ojewódzkiego 
k re tarz  KW tow Franciszek w ow ybranv K omitet W ojewódz-
W achowicz. W dyskusji żabie- ukonsty tuow ał się na ix)bv- 
rało  głos 32 delegatów . Nnwo- 
w ybrany Kom itet W ojew ódzk' 
na swym  plenarnym  posiedzeniu 
w ybrał na 1 sek re tarza  KW tow 
F. W achowicza t na sekretarzy  
KW tow arzyszy: F. S ielańczuka.
M. Li berka, J. G relę, L. K ra- 
suckiego.

tym plenarnym  posiedzeniu wy­
pierając na i sek re ta rza  KW 
tow. M. T a ta rk ó w n ę  M ałkow ską 
oraz na sek re tarzy  KW tow arzy­
szy: R. B ukow skiego. H Mala­
nowskiego. .). K rajew skiego 1 M. 
Miś.kiew icza.

W obradach  konferencji w oje-

Lndność W arszaw y serde.cz 
ga rnizonu powraca tących

nie witała żołnierzy stołecznego  
ćwiczeń. Najmłodsi warszawiacy  

obdarowali żołnierzy kw ia tam i

940 tys. zwiedzających 
na Centralnej Wystawie Rolniczej

LUBLIN. Ponad 940 tys. osób 
zw iedziło już C en tra ln ą  W ysta­
wę Rolniczą w Lublinie, zapo 
znając się z osiągnięciam i na­
szego ro ln ictw a, uzyskanym i ty 
okresie 10-lecia w tadzy ludow ej 

U czestnicy wycieczek z całe­
go kraju , poza zapoznaniem  się 
z eksponatam i, o trzym ali w 
różnych stoiskach ponad 7,5 
nuln. egzem plarzy różnych bro­
szur, ulotek i in strukcji, doty­

czących up raw y  i hodowdi. 
P rzestudiow anie tych m a te ria ­
łów pozw ala zaznajom ić się z 
dośw iadczeniam i przodujących 
spółdzielni produkcyjnych. P G Ił­
ów. POM-ów i rolników  gospo­
daru jących  indyw idualnie. N aj­
większym  pow odzeniem  cieszą 
się broszury z dziedziny u p ra ­
wy łąk 1 pastw isk , stosow ariia 
naw ozów  sztucznych, upraw y 
zielonek na paszę oraz hodowli.

(PAP)

Nowa hala elektrolizy 
podwoi produkcję 

aluminium w Skawinie
KRAKÓW Niemal codziennie 

z ram py przeładunkow ej p ierw ­
szej w Polsce huty alum inium  
w S kaw in ie  odchodzą tran sp o r­
ty  tego cennego, dotychczas nte- 
w vi wa rżanego w kraju: m etalu 

Już w krótce załoga eksp loa ta ­
cyjna i budow iana obchodzie 
będzie uruchom ienie następnej 
hah elektrolizy. O ddanie tej no­
w ej inw estycji przyczyni sie do 
dw ukrotnego \vzrostu produkcji 
a lum inium . (PAP)

Zespól Pieśni i Tańca Chińskiej Armii 
Ludowo * Wyzwoleńczej przybył do Warszawy

11 bm. przybył do W arszawy 
270-osobowy Zespół Pieśni 1 
T ańca C hińsk iej Armii Ludowo- 
W y/w oleńczej.

Na pow itanie zespołu przybył' 
p rzedstaw iciele W ojska Polskie­
go. Min K u ltu iv  i Sztuki. Min 
Spraw  Zagranicznych K om uelo 

I W spółpracy K u ltu ra lnej z Za- 
| granica ora? młodzież stolicy.

Obecny był am basador Chtft- 
! skiej R epubliki Ludow ej —- 
j  Tsen Jun -czuąn  oraz członkowie 
1 A m basady.

W im ieniu Szefa G łów nego 
Z arządu Politycznego W ojska 
Polskiego, p o w ita ł, serdecznie 
przybyłych gen. brvg. St. Okęe- 
ki. przekazując im gorące b ra­
tersk ie  pozdrow ienia żołnierskie 

W im ieniu C hińskiej Armn 
1 .udow o-W yzwoleńcze! oraz iei 
Zespołu P ieśni i T ańca odpo­
w iedział k ierow nik  Zespołu 

V;zen l.
O degranie hym nów  narodo­

wych chińskiego i polskiego za­
kończyło uroczystość pow italną.

W obradach  w ojew ódzkie] 1 w ódzkiej w Opolu uczestniczył 
konferencji w G dańsku, uczę- j  członek KC PZPR. tow  Tadeusz 
stniczyl członek KC PZPR. tow Gede. R eferat spraw ozdaw czy 

nego KC PZPR. tow . Roman i P iotr Jaroszewicz. R eferat spra- I ustępującego K om itetu W oje- 
Zam brow ski. R eferat spraw o- i  wozdawczy ustępującego K o rn i-! wodzkiego wygłosił I sek re ta rz  
/daw czy ustępującego  K om itetu i fet u W ojew ódzkiego w ygłosił j KW tow Roman Nowak W dv- 
W oiewodzkiego wygłosił I se- I I sek re ta rz  KW tow. Jan  T rusz «kusji zabierało  głos 28 tow a- 
k re tarz  KW tow. W alenty Tit- \ W dyskusji zabierało  głos 2fi to- t zyszy. N ow ow vbranv K om itet 
kow W dyskusji zabierało  glo- warzyszy. Po konferencji odbyło W ojewódzki na swvm  p tenar- 
n  tow arzyszy. N ow ow vbranv ¡się p lenarne posiedzenie nowo- j  nvm posiedzeniu w ybrał na I <e- 
K omitet W ojewódzki na plenar- : w ybranego KW. na k tórvm  wy- i k re ta rza  KW tow R. N owaka, 
nvm posiedzeniu w ybrał na I se- j brŚno na I sek re tarza  KW tow na sekretarzy  KW tow arzyszy; 
k re ta rza  KW tow. W. T itk o w a jj .  T rusza oraz na sekretarzy  A. M ajewskiego. .1 t.urlw ińską, 
oraz na sekretarzy  KW tow a- KW tow arzyszy: 1. K una ta. J  1 W. G oiianow ą, E. Wyrę.

Oszczędzajmy energię elektryczną
Apel krajowej narody energetyków

11 bm. w W arszaw ie odbyła 
s,e zorganizow ana przez S tow a­
rzyszenie E lektryków  Polskich 
k ratow a konferencja w spraw ie 
oszczędności energii e lektrycznej 
w zakładach przem ysłowych.

W konferencji wzięło udział 
około 500 energetyków  z cen- 
T alnych  zarządów , zjednoczeń 
i w iększych /.składów przemy* 
słmvych. Podstaw ą do dyskusji

był refera t m in is tra  Energetyki 
fnż. B. Jaszczuka.

Ucześtnicy konferencji w yka­
zywali. że w szeregu zakładów  
przem ysłow ych tsl me ją jeszcze 
pow ażne możliwości zmmejsze- 

| ma zużycia energii elek trycznej 
j m. in. przez zlikw idow anie jało- 
wej pracy maszyn, w ykorzysta- 

i nie tzw energii odpadow ej (np 
¡pary  odlotowej), rac jonalne  roz­

m ieszczenie punktów  ośw ietle­
niowych itp. ■

Na zakończenie obrad uczest- 
j nicy konferencji zw rócili n t  z 
|apelem  do w szystkich en e ree tc - 
i ków: o wzmożenie oszczędności 
I energii e lek trycznej w zakła­
dach przem ysłow ych. który 

1 w skazuje drogi i m etody oszczę- 
I dzania. (PAP)

f
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Komunikat o rokowaniach radziecko-chińskich
(Dokończenie  ze  strony p ierwszej)

Wspólna deklaracja Rządu Związku 
Socjalistycznych Republik Radzieckich i Rządu 

Chińskiej Republiki Ludowej 
w sprawie stosunków radziecko-chińskich 

i sytuacji międzynarodowej
Rząd Z w iązku Socjalistycz-1 rządzących USA, k tó re  p rze-

nych R epublik  R adzieckich i 
Rząd C hińskiej R epublik i L u­
dow ej stw ierdzają  istn ien ie  cal 
kow ite j jedności poglądów  za­
rów no w dziedzinie rozw ija­
jącej się w szechstronnej w spół­
p racy  m iędzy obu państw am i

szkadzają C hińskiej Republice

sw'ą sam odzielną gospodarkę j  N arody Związku Radzieckie- 
pokojow ą i k u ltu rę  narodow ą, i  go i C hińskiej R epubliki Ludo- 

Jednakże USA, jak o  głów ne J  wrej w yraża ją  głębokie współ- 
m ocarstw o okupacyjne w  Japo- j  czucie Japonii i narodow i ja - 
nii, na k tórym  spoczyw ała za- j pońskiem u. k tóry  znalazł się wT 
sadnicza odpow iedzialność za trudnej sy tuacji w  w yniku  
w ykonanie uchw ał poczdam - i w spom nianego w yżej „ tra k ta tu “ 
skich, b ru ta ln ie  pogw ałciły te  j  oraz układów , narzuconych Ja - 
postanow ienia i, depcąc in tere- | ponii w  im ię obcych interesów , 
sy narodu japońskiego, narzu - j W ierzą one, że naród japoński

_____« o  uuuvü Jap o n ii „ tra k ta t pokojow y“ | znajdzie w sobie dość sił aby
Ludow ej^w  źa j^ iu ^ p rzy sh ig u ją - i  f ,  Sian F rancisco oraz inne u- | wykroczyć na drogę w yzw olenia
cego je j m iejsca w7 ONZ — jest i ■ sprzeczne ze w spom nia- I od obcej zależności i odrodzenia
pozbaw iona w szelkich podstaw . | w3^ej porozum ieniam i. _ | sw ej ojczyzny, na drogę naw ią- 

Z arów no ta  polityka, jak  i I . upiyw le “ la t od zaKon- j zyw ania norm alnych stosun- 
bezpośrednie ak tv  agresji doko- I czei?;a w oi” y’ Japon ia  nie uzy- { ków, szerokiej w spółpracy go-

r - — .,  ----- nane  przez S tany  Z jednoczone I skała m ezalezn° ś«  i w  dalszym  j spodarczej i łączności ku łtu ra l-
jak  i w  sp raw ach  sy tuacji m ię- 'p rzeciw ko  C hińskiej R ep u b lice ! Fląiiu z n a - >« u je  s : ę ,  w sy tuacji j  nej z innym i państw am i, a w
dzynarodow ej. i  Ludow ej, a  zw łaszcza trw a jąca  j  " a wpoi okupow anego. | p ierw szym  rzędzie ze sw ym i

W ciągu ubiegłych pięciu lat. ■ w dalszym  ciągu okupacja przez i  ery. 01 lum  -lej P °kry te  jest licz- ; sąsiadam i,
po h istorycznym  zw ycięstw ie ; S tany  Zjednoczone części te ry - i  w o U k o ^ P ’z S m ’m i ■ ^ ą d y  Zw iązku R adzieckiego 
n a rodu  chińskiego i po u tw o - i to n u m  C hińskiej R epubliki ^  nle 7naiacvch  n S  w srkJ ;i C hińskiej R epubliki Ludow ej

y  -  w yspy T aiw an, jak  ! “f “ ’ w sw ojej polityce wobec J a o o

należących do m ieszanych spó­
łek — rządy  Z w iązku Radziec­
kiego i C hińskiej R epubliki Lu­
dowej uzgodniły, że udział ra ­
dziecki w  m ieszanych spółkach 
radziecko-chińskich zostanie ca ł­
kowicie przekazany C hińskiej 
Republice Ludow ej począwszy 
od 1 stycznia 1955 r. R ów now ar­
tość tego udziału będzie zw ró­
cona w ciągu szeregu la t w  d ro ­
dze dostaw  do Zw iązku Radziec- 

I kiego tow arów  norm alnie eks- 
i  portow anych z C hińskiej R epu­
blik i Ludow ej. T ak więc, p rzed­
siębiorstw a, należące obecnie do

Staiownicy radzq nad poprawieniem 
wyników produkcji

rżeniu  C hińskiej R epublik i L u - L udow ej ----------J~ r  ; nego 7 u trzy m an y m  nokoiu i i w swuJeJ poinyce wooec j a p ocowe.i, m iędzy Zw iązkiem  R a -i rów nież pomoc w ojskow a i f i - ; c pokoju i .. • • •
ow a udzielana wrosriei d la  z zapew nieniem  pokojow ego n ‘\  op iera j3 się n a  zasadzie po- owa uazie iana  w rogiej o ia  j niołQiołnortrt T-----; kojowego w spółistn ienia państw

niezależnie od ich u stro ju  spo-
dzieckim  a C hińską _ R epubli- : nam ow a uazie iana  w rogiej m a j niezależnego‘‘*i:ozw0iu ''"  J S”oonTr i bojowego w spółistn ienia państw
ką L udow ą ułożyły się stosun- narodu  chińskiego klice Czang \ _ e d*ezaea °  rozuo ju  Japonii. | _. — ..—.— —
ki oparte  na  ścisłej w spółpracy j K ai-szeka — n ie  da ją  się pogo- ! , 7>ernysl1 tm anse  Japonii zo- 
i całkow icie zgodne z uk ładem  i dzić z zadaniam i zapew nienia I , aIy uzaiezn‘pn e od am erykań-
o przyjaźni, 'sojuszu i pomocy | pokoju  na  D alekim  W schodzie [ *Klcil , zam ów ień w ojskow ych,
w zajem nej z 14 lu tego 1950 r. ] i zm niejszenia napięcia w  sto- i " aiY m a -lesj  skrępow ana w dzie- 
U  podstaw  tego uk ładu  leży j  sunkach m iędzynarodow ych. ! _ ; IP!.e ‘landlu  zagranicznego, co 
szczere dążenie narodu  ch iń - j  Oba rządy uw ażają , że nie jest i - !a, S1̂  ka tas tro fa ln ie  na  jej 
skiego i narodu  radzieckiego | no rm alna sy tuacja , w  k tó r e j ' Sospodarce, a przecie w szystkim  
do udzielania sobie w zajem nej i  K orea pozostaje nadal k rajem  j  na Pokojowych gałęziach prze- 
pomocy, do popieran ia  postę- i podzielonym  na dw ie części,  ̂ mv's‘u-
pu  gospodarczego i k u ltu ra l-1 w brew  n a tu ra lnym  dążeniom  
nego obu k rajów , do dalszego | narodu  koreańskiego do zjedno- 
u trw alen ia  i pogłębienia b ra - je ż e n ia  w  ram ach  jednolitego, . . ,
te rsk ie j p rzy jaźn i m iędzy n i- j  pokojowego, dem okratycznego j  no?cl w srod Japończyków , krę- 
mi, a tym  sam vm  — przyczv- ! państw a koreańskiego. i  p u ’e w szechstronne uzdolnienia

i  narodu  japońskiego.

W szystko to  stanow i obrazę 
godności narodow ej Japończy­
ków, stw arza  atm osferę niepew -

n ian ia  się do u trw alen ia  po 
ko ju  i bezpieczeństw a na  D a­
lekim  W schodzie i n a  całym  
świecie, zgodnie z celam i i za­
sadam i N arodów  Zjednoczo­
nych.

D ośw iadczenie w ykazało 
w ie lką  silę żyw otną w spółpra­
cy, jak a  naw iązała  się m iędzy 
Zw iązkiem  R adzieckim  a C hiń­
ską R epubliką Ludow ą, w spół­
pracy, k tó ra  je s t niezaw odną 
osto ją  pokoju i bezpieczeństw a 
na  D alekim  W schodzie oraz 
doniosłym  czynnikiem  zapew ­
n ien ia  pokoju  powszechnego.

Rząd Zw iązku Radzieckiego i 
Rząd C hińskiej R epubliki Ludo­
w ej ośw iadczają, że przyjazne
stosunki m iędzy ZSRR a C hi- i rzone p r/ed e  w szystkim  prze- 
nam i stanow ią podstaw ę d a l - 1ciwko bezpieczeństw u i nieza- 
szej ścisłej w spółpracy m ię d z y ! wlsłosC! k rajów  Azji, ja k  row - 
obu państw am i, zgodnie z z a - |mez Przeciw k°  in teresom  poko- 
sadam i rów ności, w zajem nych ! :1U w  strefie  Az^  1 ° ceanu Spo- 
korzyści oraz w zajem nego po- j K0in e§0- .1 | Oba rządy u w ażają  za ko­

nieczne zadeklarow ać, że Z w ią­
zek Radziecki i C hińska R epu­
blika L udow a będą nadal opie-

S tw ierdzając, że jednym  z 1 
w ażnych zadań, którego rozw ią-j Obecna sy tuacja  Japon ii w y- 
zanie m iałoby w ielkie znaczę- j , u -'e w s™d narodów  A zji i 
nie d la  um ocnienia pokoju na j  D alekiego W schodu słuszne oba- 
D alekim  W schodzie — jest : 'yy’ ze Japonia  może być w yko- 
zjednoczenie Korei, oba rządy j rz-' stana w  ram ach  agresyw - 
uw ażają, że konieczne jes t ] pych planów , obcych zaróiyno 
zw ołanie w  najbliższej przyszło- i  interesom  narodu japońskiego 
ści konferencji w spraw ie ko- ! ĵak  '  spraw ie u trzym an ia  poko- 
reańsk iej z licznym udziałem  | iu na  D alekim  Wschodzie, 
zainteresow anych państw .

Zw iązek R adziecki i C hińska 
R epublika L udow a potępiają 
zdecydow anie fak t utw orzenia 
agresyw nego bloku m ilitarnego 
w  Azji południow o - w schod­
niej, poniew aż blokow i tem u 
przyśw iecają im perialistyczne 
cele jego inicjatorów , w ym ię1

łecznego, w  przekonaniu , że od­
pow iada to  żyw otnym  in te re ­
som w szystkich narodów . Wy­
pow iadają  się one za rozw ija­
niem  szerokich stosunków  h an ­
dlow ych z Japon ią  na w zajem ­
nie korzystnych w arunkach , za 
naw iązaniem  ścisłych k o n ta k ­
tów  k u ltu ra ln y ch  z Japon ią .

W yrażają  one rów nież goto­
wość podjęcia kroków  w celu 
norm alizacji sw ych stosunków7 
z Japon ią  i ośw iadczają, że J a ­
ponia może liczyć na całkow ite 
poparcie  w  sw ym  dążeniu  do 
naw iązania  stosunków  politycz­
nych i gospodarczych z ZSRR i 
ChRL, oraz że w szelkie kroki 
ze strony  Japonii zm ierzające 
do zapew nienia w arunków  jej 
pokojowego i niezależnego roz­
w oju rów nież spo tkają  się z cał­
kow itym  poparciem .

i m ieszanych spółek radziecko- 
chińskich, w  całości s tan ą  się 

i  państw ow ym i przedsiębiorstw a- 
i m i C hińskiej R epubliki Ludo- 
i  wej.

Oba rządy uw ażają  jedno- 
[ m yślnie, że ta  ich decyzja od- 
| pow iada stosunkom  przyjaźni, 
! istniejącym  m iędzy Związkiem  
! Radzieckim  a C hińską R epubli- 
| ką Ludow ą, oraz że będzie 
sp rzy ja ła  dalszem u zacieśnieniu 

| w spółpracy gospodarczej na  za- 
! sadach rów ności, w zajem nej po- 
| mocy i poszanow ania w zajem - 
1 nych interesów7.

Komunikat radziecko - chiński o podpisaniu 
porozumienia w  sprawie współpracy naukowo- 

technicznej

ra ły  sw e stosunki z k rajam i 
Azji i strefy  O ceanu Spokojne­
go, ja k  i'ównież z innym i pań­
stw am i, na  podstawne ścisłego

szanow ania suw erenności pań  
stw ow ej i in tegralności te ry to ­
ria lne j.

Oba rządy są jednom yślne w 
sw ym  dążeniu do tego, by rów ­
nież nadal uczestniczyć w7e 
w szystkich akcjach m iędzyna­
rodow ych zm ierzających do u- 
trw aien ia  pokoju, i będą kon­
sultow ały  się naw zajem  za u lle6I8 ,I11JSU r a j ™ la lu c j,
każdym  razem , gdy w yłon ią  się j w zajem nej n ieagresji, W'zajem- 
problem y dotyczące wspólnych i nej  n ieingerencji do spraw  wre- 
m teresow  Zw iązku R adzieckie- i w nętrznych, rówmości i w zajem - 
go i C hińskiej R epubliki Ludo- i nych korzyści, pokojowego 
w ej, w celu uzgodnienia sw ej j w spółistnienia — co otw iera  
„Z' ; air _ Ci dj? zaPew n 'en ia  bez- ; szerokie możliwości rozw oju

Radziecko-chiński komunikat o wycofaniu 
radzieckich oddziałów wojskowych ze wspólnie 

użytkowanej chińskiej wojskowej bazy morskiej 
Port-Arthur oraz o przejściu tej bazy do całkowitej 

dyspozycji chińskiej
Biorąc pod uw agę zm ianę 

sytuacji m iędzynarodow ej na 
D alekim  W schodzie w zwńązku 
z przerw aniem  w ojny w7 Korei 
i z przyw róceniem  pokoju w7 
Indochinach oraz uw zględnia­
jąc um ocnienie zdolności obron­
nej C hińskiej R epubliki Ludo­
w ej, rząd Zw iązku R adzieckie­
go i rząd C hińskiej R epubliki 
Ludow ej, w7 m yśl ustalonych i

te j strefie  przekazuje się nie­
odpłatn ie  rządow i C hińskiej 
R epubliki Ludow ej.

Obie strony uzgodniły, że k ro ­
ki, zw iązane z w ycofaniem  ra ­
dzieckich oddziałów7 w ojsko­
wych i z przekazaniem  obiek­
tów7 w  rejonie m orskiej bazy 
w ojskow ej P o rt-A rth u r rządo­
wi C hińskiej R epublik i Ludo­
wej, zostaną dokonane przez

W  M oskwie 1 P ek in ie  odbyły 
się m iędzy rządem  ZSRR i 
C hińskiej R epublik i L udow ej 
rozm ow y w  spraw ie radziecko- 
chińskiej w spółpracy naukow o- 
technicznej. Rozmowy, k tóre  
toczyły się w  atm osferze p rzy ­
jaźn i i serdeczności, zakończyły 
się podpisaniem  12 październ i­
ka  w P ek in ie  porozum ienia o 
w spółpracy naukow7o -  tech n i­
cznej m iędzy ZSRR a C hińską 
R epubliką Ludow ą. Z upow aż­
n ienia rządu ZSRR porozum ie­
nie podpisał zastępca P rzew o­
dniczącego R ady M inistrów  
ZSRR A. I. M ikojan, a z upo­
w ażnienia rządu  C hińskiej R e­
publik i L udow ej w iceprzew o­
dniczący R ady Państw ow ej 
C hińskiej R epublik i Ludow ej 
Li Fu-czun .

Zgodnie z porozum ieniem , 
rząd  ZSRR i rząd  C hińskiej 
R epublik i L udow ej postanow i­
ły  prow7adzić w spółpracę n au ­
kowo - techniczną m iędzy obu 
k ra jam i przez w ym ianę do­
św iadczeń w e w szystk ich  dzie­
dzinach gospodarki narodow ej.

O bie strony  będą przekazy­
w ały sobie naw zajem  dokum en­
tac ję  techniczną i będą w ym ie­
n iały  odpow iednie inform acje  
oraz będą delegow ały specja­
listów  w celu udzielania pom o­
cy technicznej i zapoznaw ania 
się z osiągnięciam i obu k ra jów

w7 dziedzinie naukow o-tech ­
nicznej.

P rzekazyw anie dokum entacji 
technicznej będzie dokonyw ane 
n ieodp ła tn ie  i pokryw ane bę­
dą jedynie  faktyczne koszty 
pow stałe w  zw iązku ze sporzą­
dzaniem  kopii dokum entów .

D la opracow yw ania odpow ie­
dnich posunięć m ających  na 
celu rea lizac ję  w spółpracy i 
p rzedstaw ian ia  obu rządom  
odpow iednich zaleceń u tw o ­
rzona została kom isja radziec- 
ko-chińska, w7 skład  k tó re j w e­
szło po 7 członków7 z ram ien ia  
ZSRR i z ram ien ia  C hińskiej 
R epublik i Ludow ej. Sesje ko ­
m isji będą zw oływ ane co n a j­
m niej dw a razy  do ro k u  ko ­
lejno w  M oskwie i Pekinie.

Porozum ienie będzie obo­
w iązyw ało przez 5 la t. Jeśli 
żadna ze stron  nie ośw iadczy 
na rok  przed w ygaśnięciem  
term inu , że p ragn ie  położyć 
k res trw an iu  porozum ienia, to 
będzie ono obow iązyw ało przez 
dalszy okres 5 łat.

Z aw arcie  radziecko -  ch iń ­
skiego porozum ienia w spraw ie 
w spółpracy naukow o - tech n i­
cznej stanowd now y w ażny 
w kład  do dzieła dalszego u -  
m ocnienia w spółpracy m iędzy 
ZSRR a C hińską R epubliką 
Ludow ą zarów no w  in te resie  
obu k rajów , ja k  i d la  u trw a le ­
n ia  pokoju.

coraz bardziej um acniających i w spólną radziecko-ch ińską ko- 
się stosunków  przyjaźni i | m isję w ojskow ą w  P o rt-A rthu - 
w spólpracy m iędzy obu pań- I rze utw orzoną zgodnie z ukła- 
rir— ' * ■ •przestrzegania zasad w zajem ne- I stw am i. zaw arły  porozum ienie f dem  z 14 lutego 1950

go poszanow ania suw erenności 
i in tegralności te ry to ria lnej.

Radziecko-chiński komunikat w  sprawie budowy 
linii kolejowej Lanczou —  Urumczi —  Ałma-Ata 

i zorganizowania bezpośredniej komunikacji

STALINOGROD (kor. wl.). W
piątek  w św ietlicy hu ty  „Bo- 

| b rek“ odbyła się narada  poświę- 
! eona om ów ieniu dotychczaso­
w ych w yników  pracy naszych 
stalow ni oraz ustalen iu  na jlep ­
szych m etod w alki o zw iększe­
nie w ytw arzania  stali, podnie­
sienie jakości produkcji oraz ob­
niżenie kosztów  w łasnych. W 
czasie narady  przedstaw iciele 3 
hut, k tó re  ostatn io  w ysunęły się 
na czołowe m iejsce w śród na- 

| szych stalow ni, a m ianow icie 
hu t: „B obrek“. „S talin“ i „ K o ś -  

j  d u szk o “ podzielili się z zebra- 
1 nym i swoim i osiągnięciam i o- 
raz omówili m etody pracy, k tóre 
pomogły im  w przełam aniu  
trudności i uzyskaniu  dobrych 
wyników .

Szef stalow ni h u ty  „B obrek“ 
— inż. M itręga om aw iając w y­
niki osiągnięte przez załogę 
stw ierdził, że koszt stali jes t o 
80 zł n a  tonę tańszy od p lano­
wanego.

W ybraki w  stalow ni hu ty  
„S ta lin“ zm niejszono do 2 pro­
cent. spadł koszt produkcji o 
42 złote na tonę stali poniżej 
planow anego, pow ażnie zm niej­
szono tu ta j zużycie surow ców  po­
mocniczych oraz w prow adzono 
pew ne m ateria ły  zastępcze np. 
kam ień w apienny zam iast w ap­
na  palonego. Mimo to stalow nia 
m a jeszcze pow ażne rezerw y do 
w ygospodarow ania np. zużycie 
węgla w  czadnicach jes t tu ta j 
aż o 160 kg na tonę sta li wyższe 
niż w  hucie „Pokój“.

W zakresie jakości produkcji 
pow ażne efek ty  osiągnęli sta- 
lownicy z hu ty  „K ościuszko“. 
Zm niejszyli oni w  br. ilość n ie­
trafionych w ytopów  praw ie o 
połowę. To osiągnięcie s ta liw n i 
„K ościuszki“ pow inno zm obili­
zować załogi h u t „B ieru t“ i „Flo­
rian “, gdzie ilość nietrafionych 
w ytopów  stali jest bardzo duża.

Nicią przew odnią dyskusji 
! był problem  organizacji pracv 
7 w stalow ni oraz zagadnienie 
j  technologii wytopów. W toku na- 
J  rady stw ierdzono, że mim o pew- 
| nej popraw y organizacja pracy 
! w stalow niach nie stoi jeszcze 
na w łaściw ym  poziomie. Szcze­
gólnie ostro k ry tykow ano bała­
gan na  halach  lejniczych, który  
u trudn ia  pracę. Pod tym  wzglę­
dem  sy tuacja  w ygląda najgo­
rzej w  hucie „B aildon“ i w  o- 
góle w  stalow niach podległych 
C entralnem u Z arządow i P rze­
m ysłu S ta li Specjalnych, k tóre  
produkując przecież sta le  wyso-

pieczeństw a obu państw  oraz u- 
trzym an ia  pokoju na Dalekim  
W schodzie i na całym  świecie.

K onferencja  genew ska, k tóra 
doprow adziła do położenia k re ­
su działaniom  w ojennym  w In - 
dochinac.h i k tó ra  um ożliw iła 
uregulow anie sy tuacji w  In d o ­
chinach zgodnie ze słusznym i 
in teresam i narodów  te j strefy ,

ow ocnej w spółpracy m iędzy na 
rodowej.

Oba rządy są  głęboko przeko­
nane, że polityka tak a  odpow ia­
da żyw otnym  interesom  w szyst­
kich narodów , w tym  — żyw ot­
nym  in teresom  narodów  Azji, 
których bezpieczeństw o i po­
myślność mogą być zagw aran­
tow ane ty lko na podstaw ie 

dow iodła, jak  doniosłe znaczę- wspólnych w ysiłków  państw  w 
n ie  ma dla sp raw y  pokoju u - j  obronie pokoju.
dział w  om aw ianiu  pilnych | Rząd Radziecki i Rząd C hiń- | prow incji S inczan w C hińskiej 
problem ów  m iędzynarodow ych! skiej R epubliki L udow ej ze j  R epublice Ludow ej: 
w szystkich w ielkich m ocarstw , j  sw ej strony  w szystkim i silam i j  Spółka d la w ydobyw ania i 
n a  k tó re  K arta  NZ nak łada  j dążyć będą do tego, by wspól-

przew idujące, że w ycofuje się | W ycofanie w ojsk radzieckich 
radzieckie oddziały w ojskow e j i p rzekazan ie  obiektów  rządow i I 
ze w spólnie użytkow anej m or- | ChRL w  strefie  m orskiej bazy I 
skiej bazy w ojskow ej P o rt-A r- | wojskowej- P o rt-A rth u r zostaną! 
thu r, a  obiek ty  zbudow ane w I zakończone do .31 m aja  1955 r.

Radziecko-chiński komunikat o przekazaniu 
Chińskiej Republice Ludowej udziału radzieckiego 

w spółkach mieszanych
W latach  19.50 i 1951 utw orzo- | U tw orzenie radziecko -  chiń- 

ne zostały na  podstaw ie poro- skich spółek um ożliw iło urucho- 
zum ienia m iędzy rządem  r a - |  m ienie w ciągu k ró tk iego  czasu 
dzieckim  i rządem  chińskim  j  przedsiębiorstw  należących do 
cztery  m ieszane radziecko-chiń- j  tych spółek, isto tne rozszerze­
n i e  spółki na  zasadzie pary te- j nie ich potencjału produkcyjne- 
tu : , ! go oraz podniesienie ogólnego

Spółka d la  w ydobyw ania m e- i  poziomu technicznego przez wy- 
ta li kolorow ych i rzadkich w korzystanie przodujących ra ­

dzieckich dośw iadczeń w dzie-

głów ną odpow iedzialność za u- 
trzym an ie  pokoju m iędzy naro  
darni. K onferencja genew ska

działać w uregulow aniu  nie roz­
w iązanych problem ów  m iędzy­
narodow ych. w tym  rów nież

desty lacji ropy naftow ej w pro 
w incji S inczan w  C hińskiej R e­
publice Ludow ej;

Spółka dla budow y i rem on­
tów statków  w m ieście D alnyj, 

Spółka d la  organizow ania i 
eksploatow ania cyw ilnych lin ii

Republiki Ludowej w sprawie stosunków z Japonia i  i o i ? ^ z y c h - .  ,  ,  J  „ . . .J r  Dy* to okres, gdy m łoda Chin-
Po  zakończeniu drugiej w ój- | uzyskać całkow itą  niezależność | ska R epublika L udow a sta ła  

ny  św iatow ej Japonia , zgodnie i  narodow ą, stw orzyć sw e in s ty - I  wobec zadania odbudow y go- 
z układem  poczdam skim , m iała 7 tucje dem okratyczne, rozw ijać 1 spodarki narodow ej.

dow iodła także, że po lityka kół problem ów  dotyczących Azji.

Wspólna deklaracja Rządu ZSRR i Rządu Chińskiej

dżinie budow nictw a gospodar­
czego. W ten sposób mieszano 
spółki odegrały pozytyw ną rolę 
i w niosły określony w kład w 
dzieło odbudow y i rozw oju eko­
nom iki chińskiej.

Obecnie, gdy C hińska R epu­
blika Ludowa po odbudow aniu  
sw ej gospodarki, z powodzeniem 
w ykonuje pierw szy plan pięcio­
letni, a ch ińsk ie  organizacje  go­
spodarcze zdobyły nieodzow ne 
dośw iadczenie i sam e mogą kie­
row ać pracą przedsiębiorstw

W celu zacieśnienia w zajem ­
nych stosunków  gospodarczych 
i k u ltu ra ln y ch  rząd  ZSRR i 
rząd  C hińskiej R epublik i L u ­
dow ej postanow iły , że w  n a j­
bliższym  czasie obie strony  
rozpoczną budow ę lin ii ko lejo ­
w ej od Lanczou przez U rum czi 
— na te ry to riu m  chińsk im  do 
A łm a-A ta — na te ry to riu m  ra ­
dzieckim . B udow ę te j lin ii ko­
lejow ej na obszarze Chin p rze­

prow adzi rząd  chiński, a b u ­
dowę je j na obszarze Zw iązku 
R adzieckiego — rząd  radziec­
ki. P rzy  budow ie te j lin ii ko­
lejow ej na te ry to riu m  Chin 
rząd radzieck i udzieli w szech­
stronne j pom ocy technicznej 
rządow i chińskiem u. B udow ę 
odcinka tej linii kolejow ej od 
Lanczou do Ju im yn  na  te ry to ­
rium  Chin rozpoczęto już w 
roku  1953.

kojakościow e pow inny szczegól­
nie dbać o porządek i czystość 
na halach lejniczych.

W ielu dysku tan tów  mówiło o 
postępie technicznym  w na- 

! szych stalow niach. W idać tutaj 
| coraz częściej nowe m ateriały  
J ogniotrw ałe pow ażnie przed tuza- 
j  jące żyw otność sklepień piece v 
! (sporo było głosów podnoszących 
! 7a 'e ty  tzw. sklepień „żebrowych“
I z w budow aną cegłą chromo- 
| m agnezytow ą. N iektóre stałow- 
! nie posiadają narzucark i do 
j  m agnezytu, u ła tw iające w  du- 
i żym stopniu dokonyw anie bie- 
i  żących nap raw  pieców (niestety 
j nie zawsze są one odpowiednio 
j użytkow ane). Wiele pieców m ar- . 
j tenow skich otrzym ało bądź n- 
j trzym a w najbliższym  czasie 
; w odne chłodzenie k lap  wsado- 
! wych, co uczyni pracę hutni- 
| ków m niej „gorącą“. Równo- 
| cześnie jednak  było w iele glo- 
| sów w skazujących na niedosta- 
| toczne opanow anie procesu sta- 
j łowniczego oraz nieprzestrzega- 
! nie w ydanych w  tym  względzie 
j  zarządzeń zw łaszcza w spraw ie 
i  m etody pracy zw anej „reżimem 
| żużlowym “. Szeroko mówił o 
I tych spraw ach  tow. M usiałek, 
dy rek tor departam en tu  techniki 
M inisterstw a H utnictw a.

W iele uw agi zwrócono w dys­
kusji na  sp raw ę współzaw od­
nictw a i upow szechniania przo­
dujących metod pracy, stw ier­
dzając. że konieczna jes t tu ta j 
pow ażna popraw a. Szeroko i słu­
sznie m ów ił o p racy party jnej 
i je j znaczeniu d la  mobilizacji 
załogi do w alki o plan, jakość i 
obniżkę kosztów  w łasnych tow. 
Słow iński, sek re ta rz  oddziałowej 
organizacji p a rty jn e j stalow ni 
hu ty  „B obrek“. Podkreślał on 
zwłaszcza w pływ  postaw y człon­
ków p artii na  um acnianie dys­
cypliny pracy i technologii pro­
dukcji. co w stalow nictw ie jest 
sp raw ą pierw szorzędnego zna­
czenia.

N arada  stalow ników  i wnio­
ski z niej w ypływ ające stanow ią 
bogaty m ateria ł. U jęte one zo­
stały  w  projekcie zarządzenia 
M in istra  H utnictw a, k tó re  sta­
nowi konkre tny  program  w alki 
o szybkie podniesienie pracy 
stalow nictw a na wyższy poziom. 
Konieczne je s t dopilnow anie 
term inow ej realizacji tego za­
rządzenia, w  czym m aksym alną 
operatyw ność pow inien wykazać 
d epartam en t technik i m in ister­
stw a.

(wb)

Plenarne posadzenie 
Naczelnej Rady Spółdzielczej

Wspólny komunikat rządów ZSRR, Chińskiej 
Republiki Ludowej oraz Mongolskiej Republiki 

Ludowej w sprawie budowy linii kolejowej 
od Czininu do Ulan-Bator i zorganizowania 

bezpośredniej komunikacji
R ządy Zw iązku Socjalistycz­

nych R epublik Radzieckich, 
C hińskiej R epubliki Ludow ej o- 
raz M ongolskiej R epubliki Lu­
dow ej w celu zacieśnienia sto­
sunków  gospodarczych i k u ltu ­
ralnych m iędzy tym i krajam i, 
zaw arły  15 w rześnia 1952 roku 
porozum ienie w spraw ie budo­
wy linii kolejow ej od Czininu
— na tery torium  C hińskiej Re­
publiki Ludow ej do U lan-B ator
— na tery torium  M ongolskiej 
Republiki Ludow ej. Ta linia 
kolejow a połączona zostanie 
z lin ią kolejow ą biegnącą od 
U lan-B ator do tery to rium  Z w ią­
zku Radzieckiego. Budowę li­

nii kolejow ej od Czininu po­
przez E rlian do granicy  Chin 
przeprow adzi rz.ąd C hińskiej 
R epubliki Ludow ej, budow ę li­
nii kolejow ej od U lan-B ator 
poprzez D zam yn-U de do g ran i­
cy M ongolskiej R epubliki Ludo­
wej przeprow adzą rząd Zw iąz­
ku Socjalistycznych R epublik  
Radzieckich oraz rząd Mongol­
skiej R epubliki Ludow ej. Trzy 
uk ładające się rządy postanow i­
ły zakończyć całkow icie budowę 
tej linii kolejow ej i połączyć jej 
poszczególne odcinki oraz zorga­
nizować bezpośrednią kom uni­
kację w  1955 roku.

11 bm. odbyło się w  W arsza­
wie p lenarne  posiedzenie N a­
czelnej Rady Spółdzielczej. R ada 
przyjęła szereg uchw ał, za tw ier­
dzających zm iany, jak ie  n astą ­
piły osta tn io  w  s truk tu rze  orga­
nizacyjnej cen tralnych  in sty tu ­
cji spółdzielczych.

Z atw ierdzony został m. in. 
s ta tu t now opow stałego C en tra l­
nego Zw iązku Spółdzielczości 
P racy, skupiającego w szystkie 
spółdzielnie pracy oraz zm iany 
w statucie  Zw iązku Spółdzielni 
Spożywców.

Na posiedzeniu rozw ażana by­
ła sp raw a szkolenia ak tyw u  i 
pracow ników  spółdzielczości.

N aczelna Rada Spółdzielcza 
zajęła się rów nież sp raw ą por 
głębienia i rozszerzenia w spół­
pracy i pómocy sąsiedzkiej mię-

idzy spółdzielniam i, m ającej na 
| celu w zajem ną pomoc i przeka- 
j  zyw anie dośw iadczeń przodują- 
jeych spółdzielni — spółdziel- 
| niom słabszym, a także pomoc 
j  ze strony spółdzielni m iejskich 
dysponujących w iększym  do­
św iadczeniem  fachow ym , np. w 
zakresie księgowości — spół­
dzielniom  gm innym  oraz spół­
dzielniom produkcyjnym  na wsi.

Szczególnie w iele uw agi po­
św ięcono w  czasie obrad spra­
wie udziału spółdzielczości w 
kam panii w yborczej do rad na­
rodowych. P odjęta  w  te j spra­
wie przez R adę uchw ała stw ier­
dza, że w szystk ie organizacje 
spółdzielcze pow inny w jak n a j­
szerszym zakresie wziąć udział 
w tej kam panii i czynnie współ­
pracow ać z kom itetam i F rontu 
Narodowego. (PAP)

Ustanowienie odznaki „Wzorowy Sprzedawca“

Piertrszy dzień władzy ludomej

LONDYN (PAP). A gencja 
R eutera  podaję następu jący  o- 
pis pierw szego dn ia  po w kro­
czeniu w ojsk  ludow ych do 
H anoi:

H uk dział i ry k  sy ren  roz­
legał się nad  H anoi 10 bm. 
gdy W ietnam ska A rm ia Ludo­
w a odbyw ała tr iu m fa ln ą  de­
filadę, aby  uczcić pierw szy 
dzień rządów  ludow ych w  n a j­
bogatszym  m ieście północnych 
Indochin.

T łum y m ieszkańców  w yległy 
na  szerokie bu lw ary  now ocze­
snej dzielnicy H anoi, aby en ­
tuzjastycznie  pow itać żołnie­
rzy  308 dyw izji, spośród k tó ­
rych  większość stanow ią w ete­
ra n i b itw y o tw ierdzę Dien 
B ień Fu

M iasto, k tó re  opuścili F ra n ­
cuzi po 80 la tach  w ładzy kolo-

iu Hanoi
nia lnej. tę tn iło  radością. W szę­
dzie pow iew ały czerw one sz tan ­
dary  oraz flagi W ietnam skiej 
R epublik i D em okratycznej i 
Chin Ludow ych, Ludność w ita ­
ła także radośn ie  h induskich , 
polskich i kanady jsk ich  człon­
ków M iędzynarodow ej K om i­
sji N adzoru i K ontroli, k tórzy  
przejeżdżali u licam i m iasta  w 
sw ych pom alow anych n a  b ia ­
ło sam ochodach.

Po  ew akuacji garnizonu fran ­
cuskiego z H anoi w mieście po­
zostało w ielu Francuzów7. G ru ­
pa francusk ich  osób cyw ilnych, 
k tóra  pozostała w  Hanoi, poru­
sza się sw obodnie po ulicach 
nie spotykając się z żadną w ro­
gością. P rzedstaw iciele francu ­
skich w ładz cyw ilnych i w ojsko­
wych, którzy zajm ow ali się sp ra­
w am i zw iązanym i z przekaza­

niem  w ładzy, dali w yraz sw e­
m u pełnem u uznaniu  dla sp rau 7- 
nego przejęcia m iasta  przez lu ­
dzi, k tórzy  m ają  za sobą 8 lat 
partyzan tk i, działań  w ojennych 
i wyrzeczeń,

W WIETNAMIE 
ŚRODKOWYM

PE K IN  (PAP). Ja k  donosi 
W ietnam ska A gencja Prasow a, 
zgodnie z uchw ałam i konferen­
cji genew skiej oddziały W iet­
nam skiej A rm ii Ludow ej w yco­
fały się 9 bm. z północnej czę­
ści prow incji Q uangngai w 
W ietnam ie środkow ym  oraz z 
m iasta  Q uangngai. P rzekazanie 
m iasta Q uangngai odbyło się w 
obecności p rzedstaw icieli M ię­
dzynarodow ej K om isji N adzoru 
i Kontroli.

Albania zwraca się o przyjęcie do ONZ
TIRA N A  (PAP). — Min. 

spraw  zagranicznych, A lbanii 
B ehar S h ty lla  w ystosow ał p i­
smo do przew odniczącego IX  se­
sji Z grom adzenia Ogólnego NZ 
van K leffensa, w  którym  po- 

| now nie zw raca się z prośbą o 
przyjęcie A lbanii do ONZ.

N aród albańsk i i jego rząd — 
stw ierdza m. in. pism o — kon­
sekw entn ie  w alczą o u trw alen ie  
pokoju, o osłabienie napięcia 
m iędzynarodow ego. Dzięki po­
kojow ej polityce rządu a lbań- 

I skiego, A lbańska R epublika Lu­
dow a sta ła  się w ażnym  czynni­
kiem pokoju, stabilizacji i po­
rozum ienia w zajem nego na

B ałkanach i w Europie, A lbań­
ska R epublika Ludow a naw ią­
zała stosunki dyplom atyczne i 
stosunki w spółpracy ż szeregiem  

i państw . N orm alne stosunki dy- 
; p lom atyczne łączą ją  z p aństw a­
mi sąsiednim i — z Jugosław ią 
i W łochami. O statnio A lbańska 
R epublika L udow a zapropono­
w ała naw iązanie  stosunków  h an ­
dlowych z Jugosław ią i W łocha­
mi. Rząd albański podjął kroki 
w k ierunku  norm alizacji sto­
sunków  z G recją.

Rząd ma nadzieję, że IX  se­
sja  Z grom adzenia Ogólnego NZ 
uw zględni uzasadnioną prośbę 
A lbanii i podejm ie uchw ałę w 
sp raw ie  przyjęcia jej do ONZ.

Wiadomości sportouię

Dalsze mecze hokeistów 
ZSRR w Warszawie

12 i U  b m . h o k e iśc i Z S R R  w y stę ­
p u ją c y  ja k o  re p re z e n ta c ja  m ło d z ie ­
żow a Z w iązk u  R ad z ie c k ieg o  ro ze ­
g r a ją  d a lsze  s p o tk a n ia  z  r e p re z e n ­
ta c ją  m ło d z ieżo w ą  P o lsk i. O bydw a  
spo-tkanla o d b ę d ą  się  n a  w a rsz a w ­
sk im  sz tu c z n y m  lo d o w isk u . P o c z ą ­
te k  s p o tk ań  o  godz. 19.00. B ile ty  
wstępni m o żn a  n a b y w a ć  w  k a sa c h  
„ O rb is u "  p rz y  u l. B ra c k ie j  o ra z  
w d n iu  im p re z y  w  k a s a c h  s ta d io n u  
W o jsk a  P o lsk ieg o .

W eszła w życie U chw ała P re­
zydium Rządu w spraw ie u sta­
now ienia odznaki „W zorowego 
Sprzedaw cy“. O dznaka będzie 
p rzyznaw ana w yróżniającym  się 
w zorowym  sprzedaw com , bufe­

tow ym  i kelnerom , w  dowód 
uznania osiągniętych przez nich 
w iedzy i spraw ności zawodowej. 
O dznakę ustanow iono w trzech 
stopniach (złota, sreb rna  i b rą ­
zowa). (PAP)

Przyjęcie dla delegacji działaczy 
kultury i sztuki Indii

Minister gospodarki Badenii-Wirtembergii 
za rokowaniami z ZSRR

We francuskim Zgromadzeniu Narodowym

Dziś głosowanie nad yotum zaufania 
dla rządu Mendes-France’a

B ER LIN  (PAP). A gencja ADN 
donosi, że m in is te r gospodarki 
B adenii-W irtem bergii d r  H e r­
m ann Veit na zebraniu  członków 
p a rtii socjaldem okratycznej 
(SPD) w  K arls ru h e  w ypow ie­
dział się za podjęciem  rokow ań 
z ZSRR. D r H erm ann  Veit, k tó -

ry  należy do SPD, ośw iadczył 
m. in.: „Stoję na stanowisku, ie  
nie pow inn iśm y  na razie ra ty ­
f ikow ać uchwal konferencji lon­
dyńskiej.  Najpierw pow inny  
być podjęte rokowania z ZSRR.  
W  obecnej sytuacji konieczne są 
rokowania  czterech m ocarstw “.

PARYŻ (PAP). 12 bm. w  go- ] 
dżinach popołudniow ych odbę­
dzie się we francuskim  Z g ro m a-! 
dzeniu N arodowym  głosowanie 
nad w nioskiem  deputow anego i 
A ubry (z partii radykałów ), po- j 
pierającym  stanow isko zajęte j 
przez prem iera  M endes-France‘a , 
na konferencji londyńskiej i u- j 
pow ażniającym  go do dalszych \ 
rokow ań w spraw ie rem ilitary- 
zacji Niemiec zach. i w spraw ie 
przyjęcia ich do organizacji at- j 
lantyckiej. W ciągu niedzieli i } 
poniedziałku prem ier M endes1 1 
F rance odbył gorączkow e n a r a - ! 
dy z przedstaw icielam i rozm ai­
tych ugrupow ań, sk łan ia jąc  ich i

do głosow ania za w nioskiem  
A ubry‘ego.

Na zebran iu  kom itetu  k ra jo ­
wego partii katolickiej — MRP 
powzięto uchw ałę stw ierdzającą, 
że „dek la rac ja  londyńska nie od­
pow iada w arunkom  niezbędnym  
do zaaprobow ania jej przez p a r­
lam ent“. K om itet k rajow y MRP 
wzywa swych deputow anych, a- 
by wyciągnęli konsekw encje z 
powyższej oceny dek la rac ji lon­
dyńskiej. Deputow ani M RP — : 
jak  się podaje w ku luarach  par­
lam entu — pow strzym ają się od j 
głosu względnie będą głosowali I 
przeciw ko votum  zaufan ia  d l a ; 
prem iera.

R ada k ra jow a p artii socjall- i

stycznej — SFIO  pow zięła dnia 
11 bm. decyzję głosow ania za yo­
tu m  zaufan ia  d la  M endes-F ran - 
ce‘a.

2  całej F ranc ji nadchodzą 
w iadomości o m asow ych p ro te­
stach przeciw ko planom  rem ili- 
taryzacji N iemiec zach. Do fran ­
cuskiego Zgrom adzenia N arodo­
wego i do m in isters tw a spraw  
zagranicznych przybyw ają licz­
ne delegacje, k tóre  dom agają się 
odrzucenia dek larac ji londyń­
skiej. Z w ielu miejscowości na­
p ływ ają depesze działaczy ko­
m unistycznych, socjalistycznych 
oraz bezparty jnych, przeciw sta­
w iających się rem iiitaryzacji 
N iem iec zach,

50 lat lilemiecliieąn młodzieżowego 
ruchu robotniczego

B ERLIN  (PAP). 10 bm. mło­
dzież berliń ska  obchodziła 50 
rocznicę pow stan ia  niem ieckie­
go młodzieżowego ruchu  robot­
niczego.

W w ielkiej sali „D eutsche 
S po rtha lle“ odbyła się uroczy­
sta akadem ia.

Inauguracy jne  przem ów ienie 
w ygłosił p rzedstaw iciel C en tra l­
nej R ady FD J E. H onecker, który  
naśw ietlił zadania młodzieży 
niem ieckiej w w alce o pokój i 
zjednoczenie Niemiec. Zebrani 
przyjęli burzliw ym i oklaskam i 
tę część przem ów ienia, w  k tó re j

! H onecker m ów ił o w ielk im  zna- 
czeniu propozycji ZSRR, zmie- 

| rzających do pokojowego zjed- 
j noczenia N iemiec na zasadach 
dem okratycznych.

P rzem ów ienia wygłosili rów ­
nież sek re ta rz  SFMD Nixon o ra / 
p rzedstaw iciele organizacji mło­
dzieżowych, m. in. Polski.

Po akadem ii odbył się w ielki 
wiec m łodzieży ped hasłam i 
w alki o pokój i zjednoczenie 
Niemiec oraz przeciw ko ag re­
syw nym  planom  im perialistów  
USA i zachodnio - niem ieckich 
odw etow ców.

Sztangiści radzieccy 
zwyciężają w Wiedniu

W IED EIć. M is trzo s tw a  ś w ia ta  w  
p o d n o sze n iu  c ię ża ró w  7„akończ,yły 
się  p e łn y m  z w y c ię s tw em  sz ta n g i-  

j s tó w  ra d z ie c k ic h , k tó rz y  z a ję li 
p ie rw sze  m ie js ce  w  k o n k u re n c j i  
d ru ż y n o w e j — 29 p k t.  p rz e d  USA
— 23 p k t.  i zd o b y li 4 ty tu ły  m i­
s trz o w sk ie  (F a rc h u td in o w , C zlm isz- 
k ian , Iw a n o w  i W o ro b jew ).

W p u n k ta c j i  m is trz o s tw  E u ro p y  
Z SR R  ró w n ież  z a ją ł  I  m ie jsce  zd o ­
b y w a ją c  33 p k t,  i 6 ty tu łó w , p rz e d  
A u s tr ią  -  9 p k t. ( je d e n  ty tu ł)  o raz  
W łocham i — 5 p k t.  F in la n d ią  — 4 
p k t. N ie m c am i z ach ., A n g lią  i F r a n ­
c ją  po  3 p k t.

Z a w o d n ic y  p o lscy  m im o  p o b ic ia  
k ilk u  re k o rd ó w  k ra jo w y c h  w y p a ­
d li s iabo . w y k a z u ją c  b ra k  r u ty n y  w 
c iężk im  tu rn ie ju .

W w ad ze  le k k ie j  C zep u tk o w sk i 
by ł 14 z w y n ik ie m  310 kg ., w  ś r e ­
d n ie j B o ch en ek  z,ajął 9 m ie js c e  b i­
ją c  r e k o rd  P o lsk i w  tró jb o ju  — 
360 kg ., (B eck  z a ją ł  11 m ie js c e  — 
347,5 kg .), w  w ad ze  Iekkociężkle.1 
B ia ła s  b y ł 12 z w y n ik ie m  360. po ­
p ra w ia ją c  w  rw a n iu  r e k o rd  P o lsk i
— 117 k g  (R ogusk i z a ją ł  13 m ie js ce
— ró w n ie ż  360 kg .).

11 hm. m in is te r K u ltu ry  i 
Sztuki W. Sokorski podejm ował 
w salach M inisterstw a baw iącą 
w Polsce delegację działaczy 
ku ltu ry  i sztuki oraz artystów  
R epubliki Indii z w icem ini­
strem  zdrow ia p. C zandrasekhar 
na  czele.

W przyjęciu w zięli udział: 
prezes Związku L iteratów  Pol­
skich Leon K ruczkow ski, sek re­

t a r z  generalny K om itetu W spół­
pracy K ultu ra lnej z Zagranicą 
am basador J. K. W ende, wice- 
min. Zdrow ia B. K ożusznik o- 
raz liczni7 reprezentanci św iata 
artystycznego i ku ltu ralnego  
stolicy.

Obecny był sek re tarz  am ba­
sady Indii pan B ahaduri. Przy­
jęcie upłynęło w niezw ykle ser­
decznej atm osferze. (PAP)

Uchwały konferencji KP Danii

Z zagranicy
A L E K SA N D R IA , w  o s ta tn im  m e ­

czu w  E g ip c ie  m is trz  Z SR R  w ko ­
szy k ó w ce  m ę sk ie j — D y n am o  T b i­
lisi p o k o n a ł r e p re z e n ta c ję  E g ip tu  
63:51. B y ło  to  p ią te  k o le jn e  z w y c ię ­
s tw o  d ru ż y n y  ra d z ie c k ie j  w  m e ­
czach  z I  i I I  r e p re z e n ta c ją  E g ip tu

❖
M O SK W A . W L e n in g ra d z ie  p ił­

k a rs k a  re p re z e n ta c ja  F in la n d ii  p rz e ­
g ra ła  z re p re z e n ta c ją  m ia s ta  0:2 
( 0 : 1 ) .

KOPENH AG A  (PAP). 10 bm. 
konferencja  K P D anii zakończy­
ła obrady.

K onferencja  uchw aliła  o- 
św iadczenie w spraw ie sytuacji 
politycznej k ra ju , stw ierdzając, 
że kryzys w alutow y, który  
przeżyw a obecnie gospodarka 
D anii, można przezwyciężyć, re ­
duku jąc  w ydatk i na cele w oj­
skow e i sk racając  okres „służby 
w ojskow ej, polepszając w arun­
ki eksportu  do krajów  zachod­
nich, rozszerzając eksport do 
krajów  Europy w schodniej oraz 
k ładąc kres m achinacjom  w alu­
towym.

P artia  kom unistyczna w zyw a 
w sw ym  ośw iadczeniu naród 
duński do poparcia tych żądań, 
podkreślając, że „w spólna w al­
ka jest dzisiaj bardziej niż k ie­
dykolw iek konieczna“.

K onferencja uchw aliła  rów ­
nież rezolucję żądającą, aby  w 
spraw ie ustosunkow ania się D a­
nii do rem iiita ryzacji Niemiec

zach. podjął decyzję sam  naród 
duński, a nie rząd.

Zjednoczm y się — brzm i rezo­
lucja — i powiedzmy „nie“ re- 
m ilitaryzacji N iemiec zach., po­
wiedzm y „ tak“ pokojowej 
w spółpracy m iędzy narodam i.

Konferencja 
duńsko - norweska 

w Kopenhadze
K OPENHAGA (PAP). P rze­

wodniczący K P Norwegii Emil 
Loviien w i w yw iadzie udzielo­
nym  korespondentow i dziennika 
„L and og F olk“ ośw iadczył, że 
konferencja prem ierów  oraz m i­
n istrów  spraw  zagranicznych 
D anii i Norwegii, k tóra obradu­
je w  K openhadze, m a na  celu 
znalezienie środków  zm niejsze­
nia do m in im um  w  D anii i N or­
wegii oporu przeciwko rem ili- 
ta ryzacji N iemiec zach. i w łą­
czeniu ich do NATO.

Strajk drukarzy londyńskich
LO N D Y N  w  n o c y  z  n ie d z ie li n a  

p o n ie d z ia łe k  ż a s tra jk o w a li  p r a ­
co w n icy  wielu- d r u k a rń  n a  F le e t 
S tre e t. Po  p ó łn o c y  p rz e rw a n o  d ru k  
w sz y s tk ic h  lo n d y ń s k ic h  d z ie n n i­
k ó w  p o ra n n y c h . U kaza ło  się  p o n ie ­
d z ia łk o w e  w y d a n ie  ty lk o  ty c h  
d z ien n ik ó w , k tó re  w y d ru k o w a n e  
z o s ta ły  do  g o d z in y  24. N ie u k a ż ą ! 
s ię  ró w n ież  d z ie n n ik i p o p o tu d n io -  i 
w e , k tó r e  w y ch o d zą  w  g o d z in ach

od 10 do  17 w  m ilio n o w y c h  i 
k ła d a c h . Do s t r a jk u  p rzy ślą ] 
ró w n ież  d ru k a rz e  p ra s y  p ro w in o  
h a ln e j.

S t r a jk  d ru k a rz y  w y b u c h ł ną 
k o n f lik tu  m ięd zy  w łaśc ic ie la  
d r u k a r ń  i ro b o tn ik a m i co do  li 
b y  ro b o tn ik ó w  p o trz e b n y c h  do  < 
s łu g i je d n e j m a sz y n y  ro ta c y in  
S t r a jk  je s t  n a jw ię k sz y  od cza 
s t r a jk u  p o w szech n eg o  w  1926 r
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Na miejscu historycznej bitwy pod Lenino

Uczniowie ze w si Len ino  składują kw ia ty  pod
ległych w  bitw ie pod Lenino. Na p o m n iku  w idnie je  napis w  językach  polskim  j białoru­
skim: „Żołnierzom polsk im  Pierwszej D ywizji  imienia Tadeusza Kościuszki,  którzy polegli 
w  walce z fa s zy zm em  n iem iec k im  o wolność i niepodległość swojej O jczyzny  —- wieczna

chw ała“.

A dam  Ważyk
P R Z Y J Ś C I E

Wyszliśmy z lasów wilgotnych, jeszcze nie wiedząc dokąd, 
wiśnie dojrzały w sadach, hełmy tarzały się w zbożu, 
opodal zdartych zasieków niemiecki ciągnął się okop, 
szedł odór trupi i tygrys spalony stał lufą do ziemi.

Kuchnie połowę dymiły, żołnierze kąpali się w stawach, 
staruszki stały na progach chałup zdmuchniętych pociskiem,
Rosjanki w błękitnych mundurkach chorągiewkami drogę 
pokazywały na Zachód, na Bug, na Eugl na przeprawie

jedni nieśli do kraju kaemy, inni rusznice, 
inni wracali pancerni w ciężkich czołgach z Uralu, 
traktory BAC-u ciągnęły w gałęziach brzóz i sosen 
działa, które zza Bugu zwiastowały nas ogniem.

Przodem pancerki zwiadowcze wysforowały się w lasy  
* ośpiewywane wilgami, skażone końską padliną,

lasy wchłaniały nas na noc, a potem znowu rodziły, 
spaliśmy snem sprawiedliwych na ziemi swojej nieznani.

Wioski stały przy drodze całe w krzyczących makach, 
szli fizylierzy i kwiaty nieśli w lufach jak ogień, 
z konwią mleka nas czekał stary chłop, który płakał,
55 kilometrów zrobił nasz pułk tej doby.

Bukiety okrzyków, lecz więcej, wierzcie mi, było milczenia 
wśród dzieci na płotach, żołnierzy i zaskoczonych kobiet, 
był ktoś, kto patrzył nam w oczy i ktoś natrząsł wiśni — 
nam cośmy przyszli nad ziemię i niebo ojczyste dziwniejsi.

W ładysław Broniewski
k r o p l a  k r w i

Wydobądź tę kropelkę krwi, 
jeśli chcesz pisać wiersze, 
i kropla krwi niech w gardle tkwi, 
nim słowa staną pierwsze.

A jeśli staną, to jak mur, 
mur dookoła Polski...
Polska? — to miasta, rzeki, bór, 
tramwaj z ulicy Wolskiej.

Polska — to robić. Polska — to żyć, 
pracując w trudzie i znoju.
Polska potrafi dobrze się bić, 
lecz Polska pragnie pokoju.

Nadanie imienia Ludwika Waryńskiego Oficerskiej Szkole Politycznej 
i imienia gen. Józefa Bema Oficerskiej Szkole Artylerii

Irena Joliot-Curie 
i Eugenia Cotton 

opuściły Polskę
11 bm. opuścili Polskę, udając 

się w  drogę pow rotną do F ran - 
j cji: prof. Irena  Jolio t-C urie,
! Eugenia C otton — przew odni- 
! cząca Św iatow ej D em okratycz- 
j nej F ederacji K obiet oraz prof.
: A. L acassagne — uczestnicy u- 
I roczyslej sesji naukow ej, po- 
! św ięconej pam ięci M arii Skło- 

dow skiej-C urie.
Na lptnisku Okęcie odjeżdża­

jących gości żegnali: prezes 
Polskiej A kadem ii N auk. M ar-

LEKCJA POGLĄDOWA
W  prom ien iu  w ie lu  k ilo m e-, nie zaw sze i w  niedostatecznym  

trów  w idnieje  nad  W arszaw ą ! stopniu . W ciągu la t budow y 
strze lista  iglica P a łacu  K u ltu ry  \ Pałacu , należało  oczekiw ać od

naszego budow nictw a chętniej- 
szej nauk i, szybszego p rzes ta ­
w ien ia  się na now e metody.

O jak ich  m etodach  m ow a?

Głos m ają budowniczowie
U dzielam y głosu w spółbudow-

i N auki. P a łac  s ta ł się już czymś 
tak  bardzo  swoim , że trudno  
byłoby te raz  w yobrazić  sobie 
W arszaw ę bez niego.

P a łac  je s t jed n ak  czym ś w ię­
cej niż now ym  arch itek ton icz­
nym  akcen tem . W pływ  jego się- ..................____________________
ga szerzej niż k rąg , w  k tórym  j  niczym p a łacu, polskim  robotni- 

„ r go dostrzegam y. Pałac  oddzia- ; k wysoko kw alifikow anym
szalek Sejm u PRL — prof. Jan  lv w u ,e bowiem w pew nym  s to - 1 fachow com  którzy tu  na budo- 
D em bow ski, w iceprzew odm czą- pn iu  na nasze budow nictw o w ie w ie]e rzcczy ‘ poznali, dużo 
ca Św iatow ej D em okratycznej I m ieszkaniow e. i sję nauczyli i m yślą, a słusz-
Federacji Kobiet, w iceprzew od- N a pozór rzecz w d a j e  się nie mvśląj p rzenieść te dośw iad-

^  - czenia na nasze budow y.
A w ięc: kam ien iarz  Sylw e­

s te r K arczm arek , k tó ry  z n ie­

m cząca ZG Ligi Kobiet — Euge niezrozum iała. Cóż m a w spól- 
| nia P ragierow a, sek re ta rz  nau- ; neg0 p a łac  z budow nictw em  
! kowy PAN — prof. S tefan  Żol- m ieszkaniow ym ? 

kiew ski. (PAP) W iadomo z w ytycznych II
------------  Z jazdu naszej partii, że w  n a j-

60.000 osób zwiedziło wystawę , , -̂---- T~ Inłnnb drdrAnoń m ‘A  m V
grafiki radzieckiej

j  bliższych la tach  dokonać m am y 
ogrom nego k roku  naprzód,

K on tro la  techniczna, to spe- [ może trafić, ale tek s t ; film  —* 
cjalna au tonom iczna kom órka, ; do każdego budowniczego. Do- 
podległa jedynie  zarządow i b u - | brze by było, żeby k ierow nictw a 
dowy, a nie k ierow nictw u od- j naszych zjednoczeń budow łą- 
cinków. K ażda faza robó t m u- ! nych częściej do tego sposobu 
si m ieć w izę kon tro li technicz- ; nauczania sięgały. M iejm y na  
nej, w przeciw nym  razie  nie ! uw adze fak t, że na  budow ie P a- 
w ólno rozpoczynać następ n e j jlacu rozw iązano w iele trudności, 
fazy. A  kon tro la  techniczna na I z jakim i w ciąż boryka się nasze
budow ie P ałacu  je s t n ieubłaga 
na. O bow iązuje abso lu tna  zgod-

budow nictw o. Żeby wspom nieć 
tylko: bezusterkow y odbiór, w al-

ność w ykonanej p racy  z p ro- j kę z m arno traw stw em  m ateria - 
jek tem  i in s tru k c ją  jej w yko- ! tów, operatyw ne planow anie, 
nania. P rzy  najm niejszym  od- j p refab rykaty , transport, 
chyleniu, p raca  nie zostanie za- |
liczona, a  w ięc nie zostaje  za- j  Prawda, której w instrukcję 
płacona. nje ujmiesz

B łaut, jak  i inni, ciągle w ra - . .
ca do m echanizacji robót. O po- Je s t jeszcze jedna w ielka dy- 
w iada  o w ysokow ydajnych m a- : daktyczna p raw da Pałacu, któ- 
szynach do cięcia i gięcia że- i rej w  ins trukc je  nie ujm iesz, 
laza zbrojeniow ego, o m aszynie j  planow aniem  nie obejm iesz, a i
.i .   .........—.: ~ na trnH nr> ia rurka 78 C.

jednego budow lanego pieca 
chleb jad ł. N im  przyszedł do j _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ = _ t
P ałacu  i ciosał w  kam ieniu , j do rozładow yw ania w agonów, o i na film ie tru d n o  ją pokazać,
m arm urze  czy g ran icie  kolum - 1 g iętarce i gw inciarce do ru r. P raw da, k tóra  najm ocniej, na j-

Po dw óch tygodniach, .wysta- • zw iększyć znacznie uosc budo- ny j gżymSy i zostaw ił ślad  sw ej W arto w tym  m iejscu p o d -i tra fn ie j podkreśla socjalistyczny
w a grafik i radzieck iej p r z e - ! w anych izb m ieszkalnych. G dy- "kj na każdym  n iem al rep re - k reślić  że sn rze t ten pracu je  ch a rak te r te j budowy. To s t o

---.. U/ob(;7 QUMf Hrt i__l___  n . t . .. ht___ • ’ \  . . . . . .  ‘ ____ •_ j .  __ : .  i. „ ~, n iesiona zostaje z W arszaw y do byśm y stosow ali dotychczasow e 
K rakow a i S talinogrodu. m etody budow ania, nie by li-

] W ystaw a ta w yw ołała s z e ro  byśm y w stan ie  zadan ia  tego 
; kie echo u m ieszkańców  W ar- ..w ykonać. K oniecznością zatem  
l .s z a w y . Zw iedziła ją  rekordow a jest p rzestaw ien ie  naszego bu- 
ilość osób, bo ponad 60 tysięcy. ; dow nictw a m ieszkaniow ego na

zen tacy  jnym  gm achu  W arsza-

po m n ik iem  ku  czci żołnierzy  polskich po- 
p o lsk im  i białoru-

już na naszych budow ach. W ar- j sunek do człow ieka, troska o lu-
to dodać, że idąc śladem  ra -  i dzi, o ich w arunk i bytu, o  ich 
dzieckich budow niczych, coraz potrzeby in telek tualne, 
szerzej stosu jem y planow anie Zacznijm y od spraw y bezpie- 
tygodniow o _ dobowe, dyspe- czeństw a i higieny pracy, 
czeryzację budow y. j Zw iedzałam  Pałac k ilkakro t-

P rzystap iliśm y  do organizo- nie w  różnych fazach budowy.

wy. S taż jego p racy  — to h isto­
ria  now ej W arszaw y. Od T ra ­
sy W—Z poprzez gm ach PK PG  
i Sejm u, Dom P a rtii i MDM.

K w alifikacje  K arczm arka  zo-
W idzowie, licznie w pisujący sw e ; nowoczesne, przem ysłow e m e- sja jy Wysoko „pcenione p tzez
uw agi do księgi pam iątkow ej tody. k ierow nictw o radzieckie, skoro w ania budów  w oparc iu” o ba- Pam iętam  stopnie prow adzące
p;xint>sili wysoki poziom ra- Do w szystk ich  dotychczaso- | m u przydzielono uczniów. Zrtję- zy ]3ją Ce p0Za placem  budow y : w głąb w ykopu opatrzone za-
dzieckiej sziuki graficznej w w ych możliw ości czerpania  w  cje jego zdobi a le ję  p rzodow ni- T aką bazę m a już np. osiedle wsze poręczą,
pierw szym  zaś rzędzie jej luuo- ^  dziedzinie z dośw iadczeń r a - : ków pracy. ! A -l 1 budow ane w N ow ej H u- Pam iętam  na każdym  niem al
wość, hum anizm  i snę  ideową. , dzieckich, p rzyby ła  jeszcze jed - i Posłuchajm y  w ięc K arczm ar- j cje_ ■ kroku napisy ostrzegaw cze:

To duże powodzenie^ w ystaw y , n a  ̂ bardzo  w ażna lek c ja  poglą- ka. , j N auczył nas P a łac  — jego ; „O strożnie“ lub „M ajstrze, czyś
— Jak b y  W am  to powiedzieć, j budow niczow ie, że n iezbędnym  | odebrał kom isyjnie rusztow a- 

oto np. w m ojej specjalności. Ile : w aru n k iem  rozw oju  budow nic- j n ie?“, albo „Spraw dź liny przed 
to bloków człow iek się przed- ; iw a je s t rozpoczynanie budow y ; p rzystąpieniem  do pracy“. Tu 
tem nadźw igał. A tu  podjeżdża | 0d początku“, a  w ięc od zor- i pojęcie bezpieczeństw a i higieny 
tak i „szczeniak“, hyc go za i ganizow ania bazy, uzbro jen ia  I pracy n ie jes t form ułką. P rze- 
głowę i podaje  człow iekow i do j te ren u  itd., a n ie  n a  odw rót, : p jsy norm ujące te spraw y po-

k tóre  przejaw iło  się rów nież i 
na dyskusjach  publicznych, ja ­
kie odbyły się w czasie jej trw a ­
nia, św iadczy dobitnie, że dzięki 
sw ym  w ysokim  w alorom  ideo­
w o-artystycznym  sztuka radziec­
ka jes t dla w idza polskiego b li­
ska i zrozum iała. (W)

Zgon
prof. Heleny Radlińskiej

dowa. W sercu  W arszaw y m a­
m y możność sty k an ia  się z no 
wóczesną, p raw dziw ie  socja li­
styczną budow ą, ja k ą  je s t bu ­
dow a Pałacu. Je j w pływ  zna­
lazł sw ój w yraz m. in. w  Ape-

B udow lanych W arszaw y. i r ąk. (M ałe ob jaśn ien ie : „szcze- , j ak  to się u nas jeszcze często ; p a r te są gruntow nym , solidnym  
w łaśnie, gdzie mowa^ o | n iak", to bardzo  zw ro tny  sam o- j  dzieje. Naucp.ył nas Pałac , że ; szkoleniem  załogi, a naruszen ie

lu
T am  w łaśnie,
stosow aniu  elem entów  p refa - j chodow y podnośnik , k tó ry  g ra - | konieczne je s t przechodzenie 1 ¡c h jest nie do  [»m yślenia.
b rykow anych  i m on tow aniu  ich j  su je po budow ie, podając nie
przy pom ocy dźwigów

10 bm. zm arła  w w ieku la t 75 I k tó re  p rzykuw ały  oczy
H elena R adlińska, profesor zw y- | tysięcy w arszaw iaków ). I  tam.

(tych, i  m ai do rą k  po trzebne elem en- 
w ielu  ty).

cza-jny U niw ersy tetu  Łódzkiego, 
założyciel i k ierow nik  Zakładu 
Pedagogiki Społecznej U niw er­
sytetu  Łódzkiego, b. profesor 
W olnej W szechnicy Polskiej, 
tw órca i kierow nik" S tud ium  
P racy  Społeczno-O św iatow ej.

Z m arła  była au to rk ą  licznych 
prac z zakresu  h istorii, teorii o- 
św iaty  i pracy społecznej. (PAP)

Premie Narodowej Pożyczki 
wylosowane 11 października
7A. 1.000 — N r. 104182 147556 161045

240813 479324 486258 498124 614597 745412 
824333 824504 828290 853270 968843

Z). 500 — N r. 40658 50205 50210 85651 
85655 86019 120258 172908 195773 224381

270340 279043 279050 279965 284478 30S518 
349180 441696 450400 450564 470101 486254 
193601 500221 500249 500970 504434 511816 
534075 .534077 592404 608259 613074 641351

gdzie m ow a o o rgan izacji p lacu  
budow y, o gospodarce m a te ria ­
łow ej.

No, i o rgan izacja  p racy  — 
ciągnie dale j K arczm arek  — 
codziennie w iem y ileśm y w y-

na m ontaż coraz w iększych płyt, j G dyby się ktoś tym  zajął.

Jeżeli podziw iam y (choćby na  j szkadza w w ykonaniu  p lanu  
zdjęciach k ron ik i film ow ej), o- j  to zostaje  usun ięte . N arady  są 
siedle A - l l ,  budow ane w No- k ró tk ie , rzeczow e. Raz na  dw a 
w ej Fiucie, z czystym  placem  j  tygodnie n a rad a  robocza z k ie-
budow y i daleko posun ię tą  m e­
chan izac ji, to są to rów nież e- 
cha, w praw dzie  słabe jeszcze, 
P a łacu  K u ltu ry , to są to m e­
tody w ypracow ane w  ciągu d łu ­
gich la t w łasnych  dośw iadczeń 
przez przodujących  radzieckich 
budow niczych. M etody, k tó re  
przyszły do nas w  darze  p rzy ­
jaźni, podobnie, ja k  P a łac  — 
ofiarow ane z całego serca.

Czyśmy byli zdolnym i ucz­
niam i, czy w iedza przekazyw a-

np. stropow ych, stosow anie blo- j  m ógłby napisać niew ielką roż­
kowego m ontażu... j  praw kę o lite ra tu rze  na budo-

r>- i u  i w ie Pałacu. O lite ra tu rze  i toPierwszy dorobek !bynajmniej nie fachow ej. M ija-
-------  - _  - - i S łucham  m oich rozm ówców  i | jąc au to  ciężarow e na postoju
konali, czego .. | m yślę, w  jak im  stopniu  do- : rzucam  okiem  na ok ładkę książ-

św iadczenia, k tó re  s ta ły  się u - i  ki, leżącej obok kierow cy: — 
działem  tych  w szystk ich , k tó - | Szekspir. W indaiarka trzym a na. 
rzy tu  pracow ali, w ejdą  w  k rew  j  pulpicie: H istorię lite ra tu ry  ro- 
naszego budow nictw a? syjskiej.

N ad tym  prob lem em  p racu je  I Może to  brzm i paradoksalnie, 
- . . . .  , . i w łaśn ie  S tac ja  N aukow o - B a- j ale chyba i te  książki pom agają
Nie m a n iepo trzebnej g adam - , ^aw cza Polsk iej A kadem ii pośrednio w  u trzym aniu  ideal­
ny, bo każdy wie, ze na  dw óch za insta low ana przy P a - ' nego porządku na  placu budo-

row nictw em  odcinka, n a  niej 
podejm uje się zobow iązania.

n a rad ach  o tych  sam ych k ło­
po tach  się nie mówi. Tu się za­
lecenia  n a rad y  zaraz  realizu je .

Tu się nic nie m arnuje
— A spójrzcie na  nasz plac 

budow y. J a  jestem  jednym  z 
tych, k tó rzy  ża tę  czystość i

«¡352 691063 691068 704008 704010 736202 na tak  cierpliw ie i Otwarcie do .
770935 775216 775220 804132 824400 867678 ta rła , czy została  w ch łonięta  1 | mówi tow. S tan isław  Bizozow  
898438 893615 933210 936096 99.4158 j  nr7Vqw040na? 1 hrvDuHy's13 rnhnt.n.kow nla-

P onadto  w ylosow ano 88 p rem u  po | przysw ojona, 
zł. 250 oraz non prem ii po zł. 150 j  Pow iedzm y to od razu  .

1 w stępie: n ie  wszędzie jeszcze, nuJe. :Brzozow ski szeroko nnnw ia- I w

łacu. wy i w  przestrzeganiu  przepi-
P racow nicy stacji, ludzie dele- \ sów o bezpieczeństw ie i higienie 

gow ani z różnych insty tu tów  i ! pracy — podnoszą ku ltu rę , 
cen tra lnych  zarządów , chw ytali | _  G dyby um ieć tak  sam o na-
„na gorąco“ techniczne i orga- | S7ym robotnikom  budow lanym  
nizacyjne form y pracy na  bu- | dać książkę do ręk i — padły 
dow ie Pałacu. S y stem atyzow ali,; w rozm ow je słowa K arczm ar- 
uzupełniali zdjęciam i. P rzy  w y- I ka _  gdyby ożywjć ta k  sam o 
d a tne j pomocy tow arzyszy ra- | Jak tu  praCę św ietlic, klubów  
dzieckich (radzieccy budow ni-1 ; boisk sp0 rtow ych! 
czowie nie robią z niczego ta - | P am ię ta jm y , ze now e dom y

na | cow ych -  tu  się nic n ie  ¡ g ^ p S o ^ M ^  i ^  meto<iami bu d u -ią nOWibek w  postaci BO prac. M o ż n a  . którzy m ają  słuszne pra-
m ch przeczytać i o  o b c h o - ; wq d(; rozry^ ki) Jsąp o rtu , ksiązki

dzeniu się ze sprzętem  m echa- 1i k ina.
❖

opow ia­
da o sty lu  p racy  radzieck ich  ro- . . . .
bo tn ików  j niczńym  i o  ćyspeczeryzacji bu- 1

— T ak i nie pa trzy , że to  nie ¡dow y i o  zgrzew anym  beton ie; 
jego specjalność, ma chw ilę cza . | i w ielu innych spraw ach. W ; w  Pałacu trw a ją  prace w y- 
su chw yci za m iotłę, u p rz ą tn ie ! najbliższej przyszłości z o s ta n ie ; kończeniowe. Są sale, w k tó-

| sw oje stanow isko. G dyby ' tak  j w ydrukow anych około 20 pozy-I rych fro te ru je  się już posadzki,
było na n a sz^ th  budow ach... cji. Ponadto  nakręcono  12 fil- pachn ie  fa rbą  o lejną i klejem  

D oskonały spaw acz, tow . Ed- mów dokum entarnych  a o k o ło ; stolarskim . W ielkie k ryształow e
30 jeszcze się nakręca. I żyrandole czekają  pod płócien-

Rzecz w tym , by m ateria ł ten j  nym j pokrow cam i, by zabłysnąć
stał się punk tem  w yjścia sze- ! tysiącam i świec. N a afiszu w
rokiej popularyzacji m etod ra -1 sa[j koncertow ej już niedługo
dzieckich. By tra fił do naszych bieżący program  m uzyczny za- 
zjednoczeń budow lanych, na | stąpi w yw ieszoną tam  dziś listę 
kursy  doszkalające i do św ietlic ¡przodujących brygadzistów . Zbli-

! w ard  B łau t (dodajm y n aw ia- 
I sem, b ra t  stry jeczny  znanego 
; górn ika Szczepana B łauta), to 
j fachow iec n ie lada.

— Ze m ną k o n tro la  technicz­
na n ie  m a kłopotu  — pow iada 

Mogłoby to brzm ieć n ieskro­
m nie, gdybyśm y nie pow iedzie­
li o jak  precyzy jną  kon tro lę  
chodzi. Z adow olić kon tro lę  tech

W zw iązku z 10 rocznicą 
u tw orzen ia  O ficerskiej Szkoły 
Politycznej oraz O ficerskiej 
Szkoły A rtylerii n r 1. za ząsiu 
gi w w ychow yw aniu kadr, Wice­
prezes Rady M inistrów  i M ini­
ste r O brony N arodow ej, M ar­
szałek Polski K onstanty  Ro 
kossowski nadał tym  szkołom 
nazw y „O ficerska Szkoła Poli­
tyczna im ienia L udw ika Wa­
ryńskiego“ i „O ficerska Szkoła 
A rty lerii im ienia genera ła  Jó ­
zefa Bem a“.

W ciągu dziesięciolecia swego 
istn ienia O ficerska Szkoła Po­
lityczna im. Ludw ika W aryń­
skiego przygotow ała liczne sze­
regi ofiarnych, oddanych władzy

ludow ej i partii oficerów  poli­
tycznych. W okresie w alk  z 
najeźdźcą h itlerow skim , w w al­
kach ż faszystow skim i bandam i 
dali oni przykłady bohaterstw a 
i niezłom nej w ierności ludowi 
polskiem u, oraz sp raw ie  budow ­
nictw a socjalizm u. W ychow an­
kowie szkoły z oddaniem  dopo­
m agają  dowódcom w w ychow a­
niu żołnierzy na godnych kon­
tynuatorów  tradycji w alk w y­
zwoleńczych i rew olucyjnych 
narodu polskiego, św iadom ych 
obrońców  granic Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej.

W ychow ankow ie O ficerskiej 
Szkoły A rty lerii im. gen. Józe­
fa Bema na polach bitew  na­

rodow o - w yzwoleńczej w ojny 
przeciw ko najeźdźcom  hitlerow ­
skim , u boku A rm ii R adziec­
kiej, dali w iele dowodów m ę­
stw a, n ieustraszonej odw agi i 
bohaterstw a. Dziś szkota ta do­
starcza ludow em u W ojsku Pol­
skiem u pełnow artościow ych do­
wódców i w ychowaw ców  żołnie­
rzy, doskonale w ładających 
w spółczesną techniką bojową.

Zaszczytne im ię gen. Józefa 
Bema nadane szkole jes t w y ra ­
zem naw iązania  do w span ia­
łych tradyc ji sław y oręża pol­
skiego, tradycji w alk  „Za W a­
szą i naszą wolność“.

(PAP)

Prace w yko ń czen io w e  w  sali Tea tru  D ramatycznego
Pałacu K u ltury  i N a u k i  R ys. Karol żarski

niczną P a łacu  nie było naszym  i propagandę

przyzakładow ych, by uczynić go 
w łasnością naszych załóg przez 
szeroką i m ożliw ie a trak cy jn ą

robotnikom  z początku  tak  ła ­
two. Powiedz.my o n iej szerzej 
— dobrze byłoby, by analogicz­
na kon tro la  by ła  na każdej n a ­
szej budow ie. W ówczas d rż y j­
cie, b rakoroby .

Do dziś, niestety, m ateria ły  te 
w ykorzystyw ane są w znikom ym 
ty lko  stopniu. A szkoda. In ­
stru k taż  prow adzony przez de­
legow ane grupy robotników  ra ­
dzieckich n ie na każdą budow ę

ża się czas, w  którym  Pałac 
przyjaźni otw orzy szeroko w ro­
ta d la  ciekaw ych rzesz. P a ­
m iętajm y: zanim  zacznie on 
służyć naszem u narodow i w ła­
ściwym  sw ym  przeznaczeniem , 
już dziś służy przykładem  n a ­
szem u budow nictw u.

CELINA KULIK

Z a c z ę ł o  s i ę  o d  m i ę t y  ...

PncJ ostrym kątem

R o z r y w k i  u my s ł o we
Znajomy dziennikarz opow ia-I Co usłyszawszy. ™sia(llem na­

dal mi niedawno o swoich pe- J tyehmiast do pisanla. a.̂  już po
rypettacli redakcyjnych. Oto 
fragment jego opowiadania.

...Długo przekonywałem re­
daktora naczelnego. Z początku 
i słyszeć nie chciał. Wreszcie 
powiadam:

— A czy ciebie nigdy nie py­
ta! nikt o rzekę w południowo- 
wschodniej Patagonii, z 9-ctu 
liter, żeby miała „s" w środku 
i nie kończyła się samogłoską,? 
Albo o gada z ery mezozoieznej 
z l i  tu liter, na „p“? Co, nikt 
ciebie o takie rzeczy nigdy nie 
pytał?

Pokiwał głową, przytaknął 
Tak, tak, zna takich Rebusoma- 
ni. bractwo krzyżówkowe, lu­
dzie „zagadkowi“, można powie­
dzieć.

— No w ięc — .ja na to —• 
dajmy takim coś w naszym pi­
śmie.

Jeszcze trochę podyskutowali­
śmy, wreszcie — zgodził się.

— Dawaj te tw oje zagadki — 
powiada — Ale — powiada 
żeby to nie byty takie zwyczaj­
ne rzeczy, Jakiś gatunek papugi 
z 3-ch liter z „r“ w środku, albo 
dw uliterowa miara powierzchni.

krótkim czasie niosłem z trium 
tem dw ie pozycje. Brzmiały na­
stępująco.

Zagadka l. Znaleźć zasadę, na 
jakiej opiera się Centralny Za­
rząd Przemysłu Zgrzebnego przy 
sporządzaniu rozdzielników na 
węgiel dła podległych sobie za­
kładów. wiedząc, te:

a) Ozorkowskie Zakłady Prze­
mysłu Zgrzebnego posiadały na 
dzień 31.8 br. zapas węgla w y­
starczający mniej w ięcej na rok;

b) M yszkowskie Zakłady Prze­
mysłu Zgrzebnego w tym sa­
mym dniu w ykazywały zapas 
na jakieś 3 doby.

Zagadka 2. Zrekonstruować 
tok rozumowania projektantów  
z Centralnego Biura Konstrukcji 
Kotłowych w Tarnowskich Gó­
rach, wiedząc, że:

a) zaprojektowali oni kotły w  
nowej kotiowni Zakładów Im 
K. Świerczewskiego w Elblągu;

b) miał i muł węglowy są zna­
cznie tańszym paliwem  od w y­
sokogatunkowego groszku;

c) załogi walczą o zmniejsze­
nie kosztów własnych, o zastą­

pienie droższych asortymentów  
węgla — tańszymi;

d) w  kotłowni, o której mo­
wa w punkcie a), kotły przysto­
sowane są do spalania groszku. 

Biegnę ja tedy Z moimi za-

Krzaki — to m ała gromada 
w pow. sieradzkim. Wszystkie­
go 68 „kominów“.

Przed w ojną głód był nieod­
łącznym  tow arzyszem  m iejsco­
wych chłopów . Opuszczali więc 
rodziny i „szlakiem  pana Balce­
ra“ w ędrow ali za granicę, by na 
obczyźnie zarobić na chleb. Giął 
więc grzb ie t Jak u b  O wczarek 
na polach „g rosbauera“ W ajdy 
w L otaryngii, a s ta ry  i wysuszo­
ny Zyśko strac ił sw e zdrow ie w 
hucie francusk iego  kapitalisty  
W endla w  Metzu.

❖
Pozornie w szystko pozostało 

tu po starem u. Te sam e, jak 
daw nie j m ałe, n iskie jakby 
przycupnięte  do ziemi chatki. 
W ystarczy jednak  zajrzeć c'0 
izb, popatrzeć na pyzate nie­
m ow lęta. leżące w w ózkach w 
b ielu tk ich  śpioszkach, .......

szeć. Szkoda trudu  na  jak ieś 
tam  m ięty. Co nam  z tego przyj­
dzie?! — mówili.

Z nalazł się jednak  w  K rza­
kach jeden „ryzykan t“ — W ła­
dysław* Pusteln ik . Ten średnio­
rolny c h ło p ,, gospodarujący na 
9 ha zapoczątkow ał k o n trak ta ­
cję m ięty  pieprzowej.

A kiedy Pusteln ik  że sprzeda­
nych korzeni m ięty  z dziesię­
ciu a ró w  uzyskał 40 tys. zł (w 
s ta re j w alucie), w grom adzie za­
huczało.

W ładysław  P uste ln ik  — ak ­
tyw ista  ZSL — nie skąp ił rad , 
w y jaśn ia ł ch ło p o m ! metody u- 
praw y. W następnym  roku 
(1947) grom ada K rzaki zakon­
trak to w ała  tyle m ięty, że w yko­
nała  połowę ogólnego p lanu wo­
jewódzkiego.

O płacało się. K orzystnie było 
w iązać in te resy  osobiste z inte- 

w ystar- \ resam i państw a. A ntoni K ału
dzieci szkolne I z»ński z dochodów uzyskanych

czysto*^ la d n  ie ** u brane, I -  kontraktacji pót hektara m,ę-
w siatkówkę, wsłuchać się . w 
terkot młocarni POM-owskiej,
a łatwo przekonać się można 
ile zmieniło się w Krzakach, 
gdzie dawniej — jak mówią 
chłopi — „diabeł nawet dobra­
noc nie mówił“.

Przed w ojną był tu zaleci

| ty w ybudow ał sobie nowoczesną 
j m urow aną oborę, inni zaś po- 
| w iększyli przychów ek inw en ta­

rza żywego, zakupili sobie nowe

na w yczyny sw ego im iennika. 
P ierw szy pokos z pół ha  łąki 
przyniósł Pusteln ikow i 20 kw in­
tali siana. Było to  w 1948 roku. 
W następnym  o trzym ał już 35 
kw intali.

To zadecydow ało.
N a grom adzkim  zebraniu  

u tw orzono zespół ląkarsk i. Wo­
bec tego, że łąk i stanow ią tu je ­
den w ielki kom pleks, Pow iatow y 
Z arząd M elioracyjny pospieszył 
z pomocą. Z S ieradza przysłano 
tra k to r  gąsienicow y. H urm em  
ruszyli za nim  członkow ie ze­
społu. N iektóre łąk i były mo­
kre, inne zbyt suche. K opano 
więc row y m elioracyjne, siano 
szlachetne traw y . A w ynik? 
Pierw szy w spólny pokos na 
zm eliorow anych łąkach  —  30
kw in ta li z ha.

— Pom yśleć ty lko jak  zboga- 
ciliśm y się — m ów ił Kałuz-iń- 
ski. — Z 8 kw in ta li do 30.

— M ożna i w ięcej — odparł 
Pusteln ik .

Powstała spółdzielnia
W sali szkolnej padały  moc-

kam ien ie  św iadczą, że tu  jest nie w  bieżącym  roku dokonali 
g ran ica w łasności Ś w iątka, a f  zbioru traw .

gadkami, doręczam Je naczelne- i w ie j e d e n ^ ^ a“ wej 
mu, czekam z htjącym sercem ¿ 1  ,tie row nik 7-klasow ej 
Nie powiem, przeczytał zaraz.; tow S tan isław  Z a w is a
ale marszczy się i mówi: j _  ¿ ziś m am y czterech nauc/y-

— Człowieku, a któż to o d - ; cje |j j a a i jednego analfabety , 
gadnie? Za trudne — mówi. — Nasza młodzież kształci się na 
Może by tak podszepnąć coś czy- j wyzszych uczelniach, ot choć-

1 by córka A nny Pusteln ikow ej 
— stud iu je  a rch itek tu rę  we

upui some nowe -- ,
meble, m aszyny do szycia, radio- j ne;„0l r®.,slc>S 'a; „ ^ u|!!  slf! czyi sołtys B iernacki i jego 

¡¡ak mówi przysłow ie ! kum pel W acław  Gotąb. Nic
a n r iv t w z ra s u  w m f i e  j e - ¡dziwnego. O baj podkułaczeni -„ape ty t w zrasta  w m iarę  je u j)( . duchem .. o rg anizu-

aparaty itp. 
Ale

dzenia“.
*

I znow u in ic ja tyw ę rzucił Pu-

byli „ .
jąpej się spółdzielni p rodukcyj­
nej. Od chw ili gdy 13 chłopów 

ste ln ik  Pojechał do Pow iato- i z Pusteln ik iem  na czele pusta­
wego Z arządu W odno - M eliora- j now ito przejść na w y z ^ e  m rm y 
cyjnego i wylożyt swój plan. -  !
„Traw y rosną liche, m atę, kw aś-

tclnikowi, ułatwić?
Wracam do siebie, myślę 

Wreszcie mam. Szybko dopisa­
łem przy zagadce pierwszej: 
„pomocy w rozwiązaniu udzie­
li dyrektor naczelny CZP 
Zgrzebnego tow. A. Neuhorn“ 
A przy drugiej: „pomocy w  roz­
wiązaniu udzieli dyrektor na­
czelny CBKK, P. Orłowski“.

I już spokojny odniosłem tekst 
naczelnemu Chyba przyjmie?

Ponieważ znajomy, który mi 
to opowiedział, zapewniał, że za­
gadki nie zostały jednak przez 
jego redakcję przyjęte, pozwa­
lamy sobie zaprezentować je 
naszym czytelnikom.

Korni

W rocławiu, a  na js ta rszy  syn — 
jest o fic e rem . ludow ego Woj­
ska Polskiego.

W K rzakach w każdym  domu

ne. Czytałem  broszurę. Można 
zw iększyć plon. Pomóżcie“.

Na tąkę P usteln ika zajechał 
trak to rzy sta  C hudzik  i w ciągu 
pół d n ia  zaorał i przebronow ał 
ziemię.

— J a k  św ia t św iatem  — mó-

ty.

jest św iatło  elektryczne, chlo- j w ił siw iu teńki W alenty K alu-
™ m  = i a  ,-a r iia  e 7 v t a i a  n r a s e  i ~  n , e  o r a n o  t ą k ' W  C lą '
k s ią ż k i — żvia napraw dę do- gu wiosny ten i ów nieraz spo-
ta tm o  A zaczęło sie m ię -1* 1* 18» na P ^ S ^ a ł  sięstatm o. A zaczęło się od... m ię w schodzącej traw ie  j odchodził

głęboko zam yślony.
A kiedy Pusteln ik  przystąpił 

do pierw szego pokosu nascho- 
dżiło  się sporo  chłopów. P rzy­
szedł A nton i P iątek , O w czarek, 
Ś w iątek , B ednarek , a naw et z 
pobliskiego Bronczyna zajechał 
S te fan  P usteln ik , by popatrzeć

Zapoczątkował 
W ładysław Pustelnik

K iedy pojaw ili się w e wsi 
ajenci k o n trak tacy jn i, proponu­
jąc m. in. up raw ę  m ięty, chło­
pi nie chcieli n aw et o  tym  sły-

dzżelnie produkcyjną, po ch a­
tach zaw irow ało  od plotek: „Bo­
kiem  w ara w yjdą Pusteln ikow e 
m ądrości. Nie w yżyjecie w 
spółdzielni“. Na zebran iu  zde­
m askow ano obu siewców  plo­
tek  i w  styczniow y w ieczór 
1953 r. zorganizow ano w K rza­
kach spółdzielnię I typu.

W spólna troska  o zapew nienie 
na zim ę jak  najw ięcej paszy po- K om itetu  Woje- 
łączyła w ysiłki spółdzielców i wódzkiego w  Ło- 
indyw idualn ie  gospodarujących dz^ staw iano  ją  
chłopów. , . . I jako  przykład  slu-

Z in icjatyw y spółdzielców re- ■ sznego realizow a­

łam  O w czarka czy A ntoniego 
P iątka. W spólnie pobrali naw o­
zy, nasiona traw  i w spólnie za­
siali. .

A rezu lta t?
— Mój szw»agier, Ś w iątek  — 

mówi L otka — daw nie j zbierał 
10 kw in tali. A dziś? Z jednego 
pokosu obraca  p a rą  koni osiem 
razy po 8 kw in ta li z wozu, a  z 
drugiego pokosu o trzym ał 6 fu r­
m anek. S tefan  P u ste ln ik  z 
Bronczyna zebrał z jednego po­
kosu na  40 arach  aaa!8 kw in tali 
siana.

P rzy jechał z K liczkow a W iel­
kiego chłop Teodor Skrzypiński 
i on iem iał z podziw u: — „Toż 
to cudeńka w y ra­
biacie“. Skrzy­
piński pow rócił do 
K liczkow a i naro ­
bił szum u. — T rze­
ba nam  brać  przy­
k ład  z k rżakow j 
skich chłopów. Po­
w sta ł w ięc w 
K liczkow ie zespół 
tąkarsk i, pow staje 
też w  G ęsinie.
Wieść dobiegła do 
S udajkow a i R y- 
dzew a, gdzie chło­
pi chcą u siebie 
-ałożyć zespoły łą- 
karskie.

Na dobrej 
drodze

N ieznana daw ­
niej grom ada K rza 
ki s ta ła  się dziś 
s ław na w  całym  
powiecie, a naw et 
w  w ojew ództw ie.

^Mówiono o n ieT na 
' o sta tn im  P lenum

Do spółdzielni przystąpili 4 
nowi członkow ie. Pow iększona 
rodzina spółdzielcza p lanu je  na 
przyszły rok  now e źródła do­
chodu,

— Paszy m am y pod dosta t­
kiem  — mówi W ładysław  P u ­
steln ik . — Założyliśm y na razie 
8 silosów. Z akupiliśm y 10 cie­
liczek i p rzystąpim y do bu­
dow y zespołowej obory. Będzie 
w ięcej m leka i m ięsa.

G rom ada K rzaki w eszła n a  
dobrą drogę. O parła  sw ą  go­
spodarkę na  zdrow ych spół­
dzielczych podstaw ach.

JAN ADAMOWSKI

sz ta  indyw idualn ie  gospodaru ją­
cych chłopów  zorganizow ała się 
w jeden w ielki zespół ląkarsk i. 
Na ponad 26 ha łąk  zniknęła 
daw na szachow nica. T rak to r ją 
zaorał. Tylko krótkie paliki i

nia polityki partii 
w w alce o w zrost 
p rodukcji rolnej.

W  K rzakach
chłopi trzykro t- Władysław Pustelnik na plantacji „Czarnuszki“
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Czytelnicy i korespondenci piszą:
Albo —  albo

W  Niemczech — po Londynie w S T O L I C Y
W ślusarni kadłubowej, jak i 

■w innych wydziałach Stoczni 
Cklańskiej, pracownicy toczą 
walkę o obniżkę kosztów wła­
snych. Mamy sporo sukcesów, 
ale nie zawsze udaje się nam 
cel osiągnąć. Czasami czyjeś 
niedopatrzenie powoduje, ze 
krzywa kosztów własnych za­
miast opadać, wznosi się. p. 
od dłuższego okresu czasu nie 
otrzymujemy elektrod o śre­
dnicy 5 i 6 mm i stosuje się 
elektrody o średnicy 4 mm. 
Skutek jest taki, że zamiast 
dwukrotnie spawacz musi na­
kładać spoinę cztery albo pięć 
razy. Siłą rzeczy zużywa się 
więcej elektrod, traci się po-

p I

trójną a nieraz i większą 
ilość czasu. Wolniejsze tempo 
fkacy powoduje również zmniej­
szenie się zarobków spawaczy.

Mieliśmy swego czasu sytua­
cję odwrotną. Zaopatrzono nas 
w dostateczną ilość elektrod o 
średnicy 5 i 6 mm, nie dosta­
liśmy natomiast elektrod o śre­
dnicy 3 i 4 mm. I znów straty 
z tego powodu. Kierownictwo 
wydziału wielokrotni^ interwe­
niowało w tej sprawie, widocz­
nie bezskutecznie, bo Wydział 
Zaopatrzenia nadal dostarcza 
nam elektrody w niepełnym a- 
sortymencie.

JAN RYKEL
Gdańsk

Legenda o pionie bezbrakowym
Od pół roku mówi się wjchniczny został zobowiązany 

'Zakładach Przemysłu Wełnią-1 do utworzenia komisji, która by 
nego im. Wł. Reymonta o pio-ipod jego kierownictwem usta­
nie bezbrakowym, ale do dnia j  liła ile będziemy surowca prze- 
dzisiejszego nikt u nas nie wie j  rabiać w pionie bezbrakowym, 
jak powinien on wyglądać. i wytypowała maszyny i najlep- 

Po raz pierwszy zagadnienie ! szych ludzi. Rada zakładowa 
to omawiano na odprawie, zor- i miała następnie zająć się roz- 
ganizowanej przez CRZZ i re-i propagowaniem tej scrawy. 
dakcję „Głosu Pracy“ w Za- j od dnia , października * br.

pion bezbrakowy miał zostaćkładach im. J. Marchlewskiego.
Sprawa ta została wówczas i wprowadzor1y w życie. Tym
szeroko przedyskutowana. Zor- : - -
ganizowanie pionu bezbrako-
wego w Zakładach im. Wł.
Reymonta powierzono na­
szemu dyrektorowi technicz-

czasem sprawa ta nie posunęła 
się am o krok, gdyż rada za­
kładowa nie otrzymała planu 
orga n i żacy j nego, dos toso w a rie-

„ . . . .go do warunków naszego za-nemu. Czy zajął się on tym, j k ł a d u .  N i e  m a  w i ę c  czeg0 p0
nie wiadomo. Raczej _ me,; pu|aryzować Ponieważ zakht
bo wyników żadnych nie by­
ło. W kilka miesięcy później

polaryzować. Poniew aż zaktad 
nasz nadal produkuje wiele 

_ , , . - braków, może dyrektor tecli-
Centrainy Zarząd Przemys u | ni _  jeżeli nje wie jak się 
Wełnianego nadesłał mstruK-■ zabr.;ć do Jzorganizc>wanja pio. 
cje, wytyczne i wzory. Z tre-; nu ^frakow ego  -  zwróci się 
scią ich zapoznano się na nad- j do Zakładów im. Marchlew- 
zwyczajnym posiedzeniu prozy- 1 skiego, gdzie na pewno doradzą 
dium rady zakładowe, przy | mu j pomogą. 
współudziale dyrektorów i se-
kretarza organizacji partyjnej. 
Na tym zebraniu dyrektor te-

JOZEF ROLKA 
Lódż

Kalendarz nagli
Mechanizacja odlewni żeliwa 1 odlewni. Może dojść do tego,

że nie będzie można zaspokoićw Zakładach Mechanicznych 
„Ursus“ stanowi treść jednego 
z najważniejszych punktów 
Zakładowej Umowy Zbiorowej. 
Wprowadzenie tego punktu w 
żyćie wymaga wielkiej mobi­
lizacji i operatywności wszy­
stkich czynników, mających 
wpływ na roboty przy mecha­
nizacji. Wprowadzanie mecha­
nizacji, która, odbywa się rów­
nolegle z bieżącą produkcją 
stwarza wiele trudności i dla

potrzeb zakładu.
Czy robi się wszystko, aby 

tak ważną budowę jak naj­
szybciej wykonać? Trzeba od­
powiedzieć, że nie. Obecnie 
przy budowie magazynu mate­
riałów wsadowych pracuje się 
na jedną zmianę. Brak jest fur­
manek. Zwały ziemi utrudniają 
robotę na budowie i wielokrot­
nie są przyczyną niewykony­
wania planów dziennych przez

robót budowlanych i dla pro- j odlewnię żeliwa (utrudniony
dukcji dojazd).

Kierownictwo budowy nr 404

M ocarstyra im perialistyczne 
I peiną parą  zm ierzają  do szyb- 
j k ięj, niezw łocznej realizacji 
j uchw ał konferencji londyńskiej, 
i Co jest przyczyną tego podejrza- 
I nego i gorączkow ego pośpiechu? 
j Czytając przem ów ienia poiity- 
j  ków zachodnich, dochodzi się do 
i w niosku, że u źródeł tego po- 
j  śpiechu leży strach  przed opinią 
j  publiczną, obaw a, że narody 
| sto rpedu ją  uchw ały londyńskie, 
podobnie jak  udarem niły  EWO 

| (układ o arm ii europejskiej)
| Z dnia na dzień staje się bo­
wiem bardziej jasne, że zasadni- 

I czy cel uchwal londyńskich po­
krywa się z celami EWO, tj. z 
dążeniem do remilitaryzacji od­
wetowych Niemiec zachodnich

N erw ow y pośpiech w skazuje, 
j  że zw olennicy rem ilitaryzacji 
| czują się niepew nie. Chcą oni z 
i błyskaw iczną szybkością — rzec 
można — przem ycić przez parla- 

| m enty zachodnio - europejskie  
| niebezpieczną kon trabandę w o­
jenną, tj. uchw ały godzące w  in- 

| teresy  narodów  i sprzeczne z ich 
! wolą.

Co w ięcej, rzecznicy rem ilita- 
| ryzacji uśw iadam iają  sobie, że 
j m ają  przeciw ko sobie nie tylko 
| w iększość narodów  w krajach  
sąsiadujących z N iem cam i, w 
Europie. R ów nież inne konty­
nenty  zab ie ra ją  głos w tej do­
niosłej dla pokoju spraw ie. 
C hiński dziennik  „Żenm inżi- 

| bao“ potępił zdecydow anie 
| uchw ały konferencji londyń­
skiej. A delegat Indii w ONZ,

I Menon, oznajm ił, że Indie po- 
| p iera ją  program  pokojowego 
¡zjednoczenia Niemiec. Am ery- 
| kańsk ie  dzienniki „New York 
i T im es’4, „New York H erald Tri- 
I bune“ „St. Louis Fost" z nie- 
| uk ryw aną w ściekłością rzuciły 
i się na M enona: „Jak  to, Indie 
| śm ią mieszać się do spraw  nie­
m ieck ich !?“ Iry tac ja  W aszyngto- 
j nu nie pow strzym uje oczywiście 
| ani Chin Ludowych, ani Indii 
od zab ie ran ia  głosu w  spraw ie 
niem ieckiej.

Tak więc, w alka o pokojowe 
rozw iązanie kw estii niem ieckiej 
zyskuje coraz w ięcej sojuszni­
ków i coraz aktyw niejszych 
rzeczników. R ealną możliwość 
pokojowego, radykalnego  roz­
w iązania kw estii n iem ieckiej — 
pchnęło zdecydow anie naprzód 
przem ów ienie m in istra  Mołoto- 
wa wygłoszone w  B erlinie na 
akadem ii z okazji 5 rocznicy po­
w stania NRD. Było to w ydarze­
nie, k tóre znaczeniem  sw ym  się­
ga daleko poza granice NRD i 
całych Niemiec. W sytuacji, ja ­
ka się obecnie ukształtow ała 

j  w skutek odrzucenia EWO, m in i­
ster Mołotow W ysunął nowe 
propozycje, które; Zelektryzow ały 
całe Niemcy i w yw ołały zam ie­
szanie w W aszyngtonie, w Lon- 

I dynie i w Bonn.

[ Równocześnie Zw iązek R a­
dziecki przedstaw ił w  ONZ no- 

! we propozycje w spraw ie  roz- 
! b ro jen ia  i zakazu broni atom o- 
I wej. Propozycje te usuw ają 
i is tn iejące dotąd przeszkody 
u trudn ia jące  porozum ienie.

Św iatow a opinia publiczna 
| uw aża, że w spółistn ien ie  dw óch 
i różnych system ów  je s t nie 
[ty lk o  możliwe, a le że jest 
| ono rów nież konieczne. Z No- 
| wego Jo rku  piszą, że na obec- 
| nej sesji ONZ popularne jest 
pow iedzenie delegata B urm y: 
„Albo w spółistnienie (coexisten­
ce) — albo n ieistn ienie (non- 

; existence)“ . Innym i słowy, ci,
! którzy odrzucają  pokojow e 
j  w spółistn ien ie  różnych syste- 
I mów, ci, którzy u p raw ia ją  poli- 
| tykę z pozycji siły i p rą  do w oj- 
j ny — ci zm ierzają  do zagłady 
| całych narodów .

Jednym  z głów nych pr.oble- 
mów w ym agających rozw iązania 

I w drodze rokow ań, jes t sp raw a 
| niem iecka. W iadomo, że N ie­
miecka R epublika D em okratycz­
na była i jest w coraz w iększym  
stopniu — siłą ham ującą  rem ili- 
taryzację N iemiec zachodnich i 
w ciągnięcie N iemiec do bloków 
agresyw nych.

A jak i k ierunek  p rzybierają  
w ydarzenia  w Niemczech zacho- 

J dnich? Można tam  zauw a­
żyć charak terystyczne  zjaw isko, 

i o sta tn io  zm alały w pływ y odwe- 
! tow ej grupy adenauerow skiej.
| Rzecznicy bońscy tłum aczyli to 
; fiaskiem  EWO. Zapow iadali oni 
j później, że w w ypadku „powo- 
j  dzenia“ konferencji londyńskiej 
—- pozycja A denauera popraw i 
się. K onferencja  londyńska za- 

j  kończyła się sukcesem  A denau- 
j era, to jes t uchw alą o rem ilita- 
I ryzacji N iemiec zachodnich, —
| ale w pływ y A denauera dalej 
i m aleją. Co w ięcej, w łaśnie ów 
} sukces odw etow ców  bońskich 
na konferencji londyńskiej spo­
wodował nowy w strząs w pań- 

; stw ie zachodnio - niem ieckim , 
j  w zrost sił opozycji zw alczającej 
i A denauera i gw ałtow ne za­
ostrzenie sprzeczności w e­
w nętrznych.

Przyczyn kurczenia się wpły- 
! wów grupy A denauera szukać 
więc należy nie w  fiasku EWtO. 
lecz w wojennej polityce, którą 
kanclerz monopoli i magnatów  
Zagłębia ituhry uprawia z upor­
czywą konsekwencją.

Dowodzi tego rów nież o sta t­
nia debata  w B undestagu nad 
uchw ałam i konferencji londyń­
skiej. Szef opozycji socjaldem o­
kratycznej O tlenhauer wygłosił 
przem ówienie, z którego przebi­
ja ły  echa głosów, jak ie  się słyszy 
na zebraniach organizacji socjal­
dem okratycznych w Niemczech. 
O lienhauer potępił uchw ały 
konferencji londyńskiej i doma-

I gał się rozm ów  m iędzy czterem a 
! m ocarstw am i w spraw ie zjedno- 
czenia kraju .

W ciągu ostatn ich  dni zaszły 
j.w Niemczech zachodnich jeszcze 
! dw a charak terystyczne  wyda- 
! rżenia:

1) W wyniku konferencji lon- 
i dyńskiej kursy akcji monopoli 
I zachodnio-niemieckich skoczyły
w górę i podniosły się w nie- 

! których wypadkach aż o 7 pun­
któw.

2) Kongres zachodnio-nfemiec- 
i kich związków zawodowych,
liczących 6 milionów członków, 
większością 99 proc. głosów po­
tępił uchwały konferencji lon­
dyńskiej.

Dwa te fak ty  w iążą się oczy­
w iście ze sobą. R em ilitaryzacja 
Niemiec zachodnich służy in te­
resom  monopoli, a  w ięc godzi w 
m asy pracujące.

Należy przypom nieć, że za­
chodnio - niem ieckie związki 
zaw odowe zn a jd u ją  się pod p ra­
w icowym kierow nictw em . Na 
poprzednim  dorocznym  kongre­
sie w ypow iedziały się one za 
rem iłitaryzacją , a obecnie —- 
w ystąpiły  przeciw ko uchw a­
łom londyńskim . Z w racała  przy 
tym  uw agę postaw a przedsta­
wicieli zachodnio - niem ieckiej 
m łodzieży pracu jącej, k tó ra  ma 
dostarczyć żołnierzy do W ehr­
m achtu. Ze szczególną stanów  
czością potępili oni uchw alony 
w L ondynie p lan  rem ilitaryzacji.

Każdy krok n a  drodze do 
zw iększenia napięcia między 
narodam i, do rem ilitaryzacji 

I Niemiec zachodnich — budzi i 
ożywia now e siły broniące po­
koju. a zarazem  zaostrza sprze- 

j czności n ie  ty lko  w  stosunkach 
j  m iędzy k ra jam i kapitalistyczoy- 
| mi, lecz rów nież w sam ych 
Niemczech zachodnich.

R em ilitaryzacja w m yśl u- 
chw ał londyńskich, m iałaby ko­
sztować Niemcy zachodnie 109 
m iliardów  m arek  w  ciągu trzech 
lat. Jednakże  obecny roczny 
budżet republik i bońskiej w y­
nosi 25 m iliardów  m arek. Skąd 
więc czerpać będą monopoliści 
niem ieccy m iliardy  na zbroje­
nia? Rzecz oczyw ista, że śruba 
w yzysku ludzi pracy będzie 
przykręćona do ostateczno­
ści, a drobny przem ysł i handel 
będzie sie załam yw ał pod cięża­
rem  podatków . Z jaw iska te 
k tóre  n ieuchronnie  tow arzyszyć 
będą rem ilitaryzacji N iem iec za­
chodnich, pogłębią kryzys repu ­
bliki bońskiej.

P rzejaw am i tego kryzysu są 
obecnie m. in. pęknięcia na fa­
sadzie koalicji rządow ej A de­
nauera. Jego głów ny sojusznik 
— praw icow a partia  FD P — od­
dala  się Stopniowo od szefa re­
żim u bońskiego. D eputow ani z 
FDP /głosowali w B undestagu 
za uchw ałam i londyńskim i do-

Jedną z najważniejszych ro- ̂ ; i\i,ciu w łuw w u uuuyw v m
bot jest budowa magazynu ma- prow adząCe ju roboty powinno
ts n11.™. :____¡okazać więcej zrozumienia dla

wagi przeprowadzanych prac i

A a f e s t i n  a I  u u y m e h r  a n i e
Roboty przy tej budowie pro 

wadzone są w niewystarczają 
cym tempie, co grozi niewyko wspólnie z wydziałem inwesty 

cji naszego zakładu zadbać onaniam budowy przed zimą Na- pJrzysp:eJ enie budowy, 
razie n:K tr> tm o7P  n n  kn o  r  J r  Jrazie nas to może na kolo­
salne trudności spowodowane 
zmniejszeniem przepustowości

MARIA LIPIŃSKA
Ursus

Kropki nad
LEPSZE

Znany angielski polityk re­
akcyjny powiedział na Kongre­
sie w Blackpool: „londyńskie 
porozumienie w sprawie Nie- 
m ;ec jest w każdym bądź razie 
lepsze niż EWO".

Francuzi w takim wypadku 
mówią: Lepsze, jak dżuma od 
cholery.

(ko)

9 ? '
NOMEN OMEN

Na ostatnim kongresie an­
gielskiej partit konserwatywnej 
główną rezolucję, aprobującą 
działalność rządu w dziedzinie 
remilitaryzacji Niemiec zachod­
nich. zaproponowała p. Joan 
Vickers.

'Ze znanej skądinąd firmy 
zbrojeniowej Vickers, Amstrong 
and Co. ■ (ko) S c en a  z film u  „W ie lk i o b y w a te l“  N. B ogo lubow  w ro li P io t ra  Sza ch o w a  i B . Ż u k o w sk i ja k o  g a jo w y

' piero po zaciekłych targach . W 
I istocie rzeczy jednak  p artia  ta,
! pod naciskiem  opinii publicznej 
i w ysuw a pow ażne zastrzeżenia 
pod adresem  A denauera. Żąda 

| ona także norm alizacji stosun­
ków  ze Zw iązkiem  Radzieckim.

*
W okresie pow ojennym  przy- 

! św ieca narodow i niem ieckiem u 
¡jeden  głów ny cel: zjednoczenie 
j kraju . U chw ały konferencji lon- 
| dyńskiej o rem ilitaryzacji Nie­
miec zachodnich i o w ciągn ę- 
ciu ich do organizacji a tlan ty c ­
kiej —- oznaczają uw iecznienie 
rozbicia k ra ju . S tąd  konflik t 
m iędzy zw olennikam i rem ilita- 
ryzac.i' a zasadniczym  dążeniem  
narodu niem ieckiego.

Politycy bońscy. pragnąc u- 
śpić czujność opinii publicznej, 
głoszą, że w w ypadku  zjedno­
czenia N iemiec uchw ały  lon­
dyńskie zostaną zrew idow ane i 
zm ienione. Chcą oni w  ten  spo­
sób dowieść że uchw ały !on- 

| dyńskie nie są pu łapką bez w yj- 
j ścia, że nie zam ykają  drogi no 
zjednoczenia Niemiec. Je s t to 
oczywisty fałsz. Oto M endes- 
F rance ośw iadczył w sobotę wie- 

j czorem w parlam encie, że u- 
| chw ały londyńskie m iałyby o- 
| bow iązyw ać całe Niemcy — w 
j  w ypadku ich zjednoczenia. Tak 
więc, M endes - F rance  dezaw uu- 

] ie swego partnera, bońskiego 
j  i potw ierdza, że uchw ały lon- 
|d y ń sk ie  p rzekreśla ją  możliwość 
j  zjednoczenia Niemiec. Tak też 
j ocenia uchw ały londyńskie opv- 
j n ia publiczna w całych Niern- 
| czech.

Chcąc popraw ić nastro je , Ade- 
nauer i jego protektorzy  W a­
szyngtonu i Londynu zapow ia- 

| d a ją  przyznanie Niemcom za­
chodnim  „suw erenności“ w w y­
niku uchw ał konferencji lon­
dyńskiej. W iadom o pow szech­
nie, że e lem en tarnym  w aru n ­
kiem  suw erenności jes t nieobec­
ność w ojsk obcych w danym  

i k ra ju . Jednakże  A denauer i je- 
! go protektorzy  odrzucają  wnio- 
I sek radziecki w  spraw ie wyco- 
j  fania w ojsk obcych z Niemiec. 
Tym sam ym  z d ra d z a ją ' się oni. 
że nie zam ierzają przyznać lud­
ności N iemiec zachodnich p raw ­
dziw ej suw erenności. Pod w y­
razem „suwerenność“ rozumie­
ją oni natomiast przyznanie 
nieograniczonej swobody ruchu 
monopolom, militarystom i fa­
szystom.

Nic więc dziw nego, że na III 
kongresie zachodnio - niem iec­
kich zw iązków zaw odowych, o 
którym  poprzednio była m<>wa, 
stw ierdzono, że uchw ały londyń­
skie k ry ją  w sobie niebezpie­
czeństwo dyktatury wojskowej i 
w Niemczech zachodnich.

W szystkie te okoliczności wy- j 
wołu .ją ferm ent, który  ogarnia I 
nie ty lko  klasę robotniczą i ma- ! 
sy pracujące, lecz rów nież inne 
w arstw y  ludności w  republice  j 
bońskiej.

Rozwój w ydarzeń w Niem- \ 
czech — m im o uchw ały B unde­
stagu ap robującej rezultaty  kon- j 
ferencji londyńskiej — skłania 
korespondenta am erykańskiego 
dziennika „New York T im es“ 
do stw ierdzenia, że realizacja  li­
ch w al londyńskich to „w ielka 
n iew iadom a“. Siły patrio tyczne 
i pokojow e w  Niemczech, we 
F ranc ji i w innych kra jach  — 
w obliczu groźnego niebezpie­
czeństw a kryjącego się w  u- 
chw ałach  londyńskich — mnoi- 
lizują się, by jak  najszybciej 
w y jaśn ić  ow ą „w ielką niew ia­
dom ą“ — i um ożliw ić rozw iąza­
nie cen tra lnego  problem u na­
szych dni — problem u zjedno­
czenia Niemiec. Propozycje r a ­
dzieckie s tw a rza ją  bow iem  re­
alne tego przesłanki.

MICHAŁ HOFMAN

Komisja Wyborcza m. st. Warszawy
Przew odniczący: ob. Stanisław  

i Turski — profesor, rek to r Uni- 
j w ersy tetu  W arszaw skiego.

! Z astępca Przew odniczącego: 
i ob. Jadwiga Szeligowska —
| nadm istrz w  Z akładach im. R.
| L uksem burg.

Sekre tarz : ob. Stanisław Ko- 
¡narski — sek re ta rz  Wojewódz- 
i kiej Rady Związków  Zawodo- 
] wyeh w W arszawie.

Członkow ie: obyw atele — Ja- 
! nina Adamska—pracow nik C en­
t r a ln e g o  Zarządu Dróg Publicz­
nych, W ładysław Szenajch — .

profesor A kadem ii M edycznej w 
W arszawie. Tadeusz Filipiak — 
tokarz Zakładów  M echanicznych 
im. Nowotki, Andrzej .iuszkie- 
wiez — oficer W ojska Polskiego, 
Edward Kielczyk — m ajste r Od­
działu E lektrotechnicznego PKP, 
Zygmunt Komornicki — inży­
nier - e lek tryk , Edward Kopyt
— w iceprzew odniczący Zarządu 
Stołecznego Związku Młodzieży 
Polskiej. Mieczysław Kulesza — 
działacz S 1 ronnietw a Demokra­
tycznego. Zdzisław Skórzyński
— m istrz betoniarski, poseł na 
Sejm .

Wojewódzka Komisja Wyborcza 
w Warszawie

Przew odniczący: ob. Włady­
sław Katuszewski — form ierz- 
brygadzista w Z akładach Me­
chanicznych „U rsus“, poseł na 
Sejm .

Z astępca Przew odniczącego: 
ob. Roch Kostrzewa — działacz 
zjednoczonego S tronn ic tw a  Lu­
dowego.

S ek re ta rz : ob. Konstanty Mi- 
laszewicz — sek re ta rz  W oje­
wódzkiej Rady Zw iązków  Za­
wodowych.

Członkow ie: obyw atele — Le­
szek Guzicki — działacz S tro n ­
nictw a D em okratycznego, Justy­
na Kremplak — przodująca 
chłopka ze wsi Szw arocin, pow. 
Sochaczew, Aleksander Nasiel­

s k i  — w iceprzew odniczący Za- 
j rządu W ojewódzkiego Związku 
| Młodzieży Polskiej. Wacława 
i  Oblękowska — nauczycielka 
[Państw ow ego Liceum Pedago- 
j gicznego w G rodzisku. Zdzisław  
| Salek — tokarz w W arsztatach 
PK P Pruszków , Antoni Stasiak 
— przew odniczący spółdzielni 

| produkcyjnej Turow i ce, pow. 
[G rójec, działacz Zjednoczonego 
S tronnictw a Ludowego, Andrzej 

¡Szadurski — lekarz O środka 
| Zdrow ia w Podkow ie Leśnej, 
j  pow. Pruszków . Franciszek Te- 
kliński — działacz PZPR. Józef 

i Topolski —- oficer W ojska Pol- 
i skiego, Teodor Wojtyszek — 
| tkacz-przodow nik pracy Zakła- 
' dów Żyrardow skich.

N o w e  n a w i e r z c h m e  u l i c

.W październikow ym  harm o­
nogram ie robót drogow ych w id­
nieje długi szereg nazw  róż­
nych ulic w arszaw skich.

Nowe jezdnie o trzym ają u li­
ce: S karbm ierska. Przybyszew ­
skiego, Ż ytnia od Tyszkiewicza 
do M łynarskiej, H rubieszow ska, 
Sielecka od C hełm skiej do P ro­
jektow anej, T erespolska — któ­
ra  zostanie poszerzona, Kobiel- 
ska. Jurskiego.

A sfaltow e jezdnie będą poło­
żone na u l  Zam enhoffa, Nowo- 
opaczew skiej od G rójeckiej do

| Szcześłiw ickiej, oraz na ul. Pro- 
| jek tow anej VI i P roiektow a- 
I nei V ia w osiedlu Praga II.

K raw ężniki jezdniow e uk>a- 
[ dane są już na ul. K rólew skiej 
od M arszałkow skiej do G ranicz- 

[ nej i na ul. M archlew skiego od 
j Haii M irow skiej do ul. Św ier­

czewskiego.
Z aaw ansow ane są roboty na 

nowym odcinku ul. Emilii P la­
ter. Rozpoczyna się tu iuż be­
tonow anie odcinka na północ od 
ul. Św iętokrzyskiej.

(Sad.)

70 programów warszawskiej telewizji
W arszaw a  m a ju ż  p o n a d  100 c zy n ­

n y ch  a p a ra tó w  te le w iz y jn y c h  ty p u  
.-L en ing rad“ . C ześć, z n ich  p rz e z n a ­

czono na  u ż y te k , z ak ład ó w  n a u k o ­
w ych , w ięk szo ść  — o trz y m a ły  dom y 
k u l tu r y ,  ś w ie tl ic e  p rz y  u c ze ln ia c h , 
w a rsz a w sk ic h  z a k ła d a c h  p ra c y  itp  

A u d y c je , a ra cze j w id o w isk a  te ­
lew iz y jn e , n a d a w a n e  są  ra z  w  ty ­
g o d n iu  w  p ią te k  o godz. 17. P o k az  
trw a  ok. nó>torei god z in y . N a p ro ­
g ram  sk ład a  sie  a lb o  k ilk a  o d rę b -  

oh  w id o w isk , a lb o  p e łn o m e ­
tra ż o w y  film . (Np. o s ta tn io  n a  e k r a ­
n ach  te le w izo ró w  o g lą d a li w a rsz a -

| w ia ry  fe s tiw a lo w y  film  ra d z ieck i 
j — „ P ro m ie n ie  śm ie rc i" ) , 
j Na p ro g ra m  w  n a jb liż sz y  pi s o k  

p rz e w id z ian e  są a k tu a ln o śc i:  frag ­
m e n t w y s ta w y  c h iń sk ieg o  rzem io - 

I sła a r ty s ty c z n e g o  skecz  a u to ra  w ę­
g ie rsk ieg o  — B eli G ad p fa  p t. „ N > c h  

\ s ie  u m a rli n ie  ż e n ią "  w  w y k o n  a- 
j  n iu  a r ty s tó w  T e a tru  S a ty ry k ó w , 
i  ta ń c e  h in d u s k ie , o d w ied z in y  w  Jed- 
: n e j 7 w a rsz a w sk ic h  p ie k a rń , itp  
j O d ch w ili u ru c h o m ie n ia  w W ar- 
i szaw ie  D o św iad cza ln eg o  O śro n ! a 
I T e le w iz y jn eg o  n a d an o  Już  o ko ło  ?o 
i p ro g ram ó w . (ż)

T E A T R Y
L u d o w y  — P ó źn a  m iło ść  — g. 19. 

N a ro d o w y  — W esele  F ig a ra  — g. 19. 
O p e ra  — H a lk a  — g. 19. F ilh a rm o ­
n ia  — K o n c e r t  k a m e ra ln y  — g. 19 
(sala  M in" K u lt. 1 S z tu k i) , p o w sz e c h ­
ny  — C h iru rg  — g. 19. S y re n a  — 
k o łn ie rz  k ró lo w e j M a d a g a sk a ru  — 
CT. 19 W spó łczesn y  — P e n s ja  pan i 

L a t te r  — g. 19 N o w ej W arszaw y  — 
L eg e n d a  o m iło śc i — g. 19. D om u 
W ojska  P o lsk ieg o  — A lk ad  z Z ala- 
m ei — g. 19. E s tra d a  — C h o ry  z li­
ro,i en  i a — g. 19. S a ty ry k ó w  — 7
śm iech ó w  g łó w n y ch  - -  g. 19.30. G u­
liw e r — C za ro d z ie jsk i b ę b en  — g. 
16.

K I N , A
M oskw a — 'P ło m ie n n e  se rca  — g 

14. 16. 18, 20. P r a h a  — P ro m ie n ie  
śm ie rc i — g. 14, 16, 18. 20. P a lla -Festiwal filmów radzieckich

W i e f c y  o b y w a t e l e
Było to  dokładnie 15 lat te ­

m u. w październiku 1939 roku. 
W tedy to pewnego słotnego je ­
siennego wieczoru po raz p ierw ­
szy zobaczyłam  film  o C zapaje­
wie. Mimo przenikliw ego zim ­
na. gęsto zakropionego u lew ­
nym  deszczem, odległy od śród­
mieścia lwowski k ino tea tr „S ty­
low y“ pełny byt po sam e brzegi 
Sporą grom adkę widzów stano ­
wili studenci pobliskiej P o litech­
niki. Młodzież lw ow ska szero­
ko rozw artym i oczami chłonęła 
obraz socjalistycznej rew olucji, 
idący ku niej z ek ranu . Jeszcze 
c iąg le  w innych kinach Lwowa 
szły. siłą inercji, różne m n ie j­
sze i w iększe szm iry, resztki 
inw en tarza , odziedziczonego po 
..p ih tyce  k u ltu ra ln e j“ burżuazji, 
szm iry, którym i przez tyle lat j 
karm iono i lw ow ską młodzież, i 
A tu — „C zapajew “.

Film  o C zapajew ie nie przy- j 
padkiem  przyszedł do Lwow a [ 
w raz z pierw szym i oddziałam i [ 
radzieckim i, w kraczającym i na j 
tereny Zachodniej U krainy. Ten 
film  był także żołnierzem  socja­
listycznej rew olucji.

Od daty  radzieckiej p rapre- j  
m iery „C zapajew a“, k tóra odby- I 
ła się w roku 19.34, m ija 20 lat. 
K lasyczne dzieło k inem atografii I 
radzieckiej, k tó re  zapoczątko- ’ 
w ało w epoce film u dźw iękow e- j 
go trium f realizm u socjałistycZ- j 
nego na ek ran ie  — nie u traciło  | 
w ciągu tych 20 lht nic ze sw ej j 
świeżości. P raw da o ludziach, i 
zaw arta  w tym film ie, przem a- | 
w ia po dw udziestu latach z tą  | 
sam ą siłą. Z łatw ością dociera 
ona (jo współczesnego widza, 
choć język film owy. którvm  zo­
stała  w yrażona, brzm i dziś chw i­
lam i nieco archaicznie. Ale czyz 
nie przem aw ia do nas w a rch a ­
icznej form ie językow ej piękno 
lite ra tu ry  — i to nie po latach. [ 
lecz po w iekach?

Od czasów zrealizow ania „Cza- i 
p a jew a“ język film owy, a prze- i

de w szystkim  technika film owa, 
uległy zm ianom , unow ocześnie­
niom. M imo to w ezw anie, rzu ­
cone przez K om unistyczną P a r­
tię  Zw iązku R adzieckiego pod 
adresem  film owców  radzieckich 
w p ię tnastą  rocznicę ich pracy: 
Róbcie film y tak ie  jak  „C zapa­
jew “ ! — pozostaje w ak tu a ln e j 
mocy. I dla nich i dla nas.

Cóż s ta ro w i bowiem trw ałą  
w artość i w ielkość tego film u? 
G łów nie to, ze w iekopom ne 
historyczne procesy pokazał on 
poprzez człowieka — n iepow ta­
rzalnego człow ieka, bohatera  
film u, w którego losach i prze­
życiach ześrodkow uje się p raw ­
da o epoce. C zapajew  jes t typo­
wym synem  i żołnierzem  socja­
listycznej rew olucji. Aie jest też 
w łaśnie C zapajew em . Jednym  
jedynym . T rw ałą  w artość i w iel­
kość tego film u stanow i dalej 
to. że p raw dę o jednym  człow ie­
ku i o k sz ta łtu jącej jego ch a rak ­
te r epoce opow iedziano nam  w 
obrazow ej form ie artystycznych 
skrótów , k tóre  są uogólnieniem

*
Sukcesy radzieck iej klasyki 

film ow ej lat trzydziestych, w śród 
nich i „C zapajew a“, nie w yro­
sły z próżni. Poprzedziły je  i 
nrzygotow ały artystyczne zwy- 
^ s t w a  szeregu film ów  niem ych, 
orzede w szystkim  dzieł Eisen­
steina i Pudow kina oraz prace 
teoretyczne tych Wielkich now a­
torów  dziesiątej muzy.

Pojaw ien ie  się w roku 1925 
na ek ranach  „P ancern ika Po- 
tiom kina“ i w parę  lat póź­
niej „Burzy nad A zją" niosło ze 
sobą, obok rew olucyjnej myśli 
społecznej, rew olucyjny czyn a r­
tystyczny. O grom na siła oddzia­
ływ ania tych film ów spraw iła  
m. in., że w sw oim  czasie m a­
rynarze holenderskiego sta tku  
po obejrzeniu film u „Pancernik  
Potiom kin“, podnieśli bunt po­
dobnie jak  rosyjscy m arynarze

w  roku 1905. N ow atorstw o w 
operow aniu  środkam i w yrazo­
wymi .wniosło trw ałe  i obow ią­
zujące w artości do sztuki fil­
mowej.

O siągnięcia E isensteina w 
„Pancern iku  Potiom kin ie“ i P u ­
dow kina w „Burzy nad A zją“
— a przedtem  jeszcze w  „M atce"
— w yw arły  trw ały  w pływ  na 
dalszy rozwój sztuki film ow ej na 
całym  świecie. Jeśli dziś za­
chw ycam y się u tw oram i tzw. 
neorealistów  w łoskich, to pa­
m iętajm y o tym — jak słusznie 
podkreślano m. in. na ostatn iej 
naradzie  naszych film owców — 
że źródła ich osiągnięć sięgają 
do zdobyczy radzieckiej klasyki 
film ow ej okresu niem ego i lat 
trzydziestych.

❖
Je s t w  „C zapajew ie“ taka 

k ró tka ale jakże w ym ow na sce- 
! na. Zebrali się chłopi ze wsi wy- 
j  zwolonej przez czerw onoarm is­
tów i py ta ją  C zapajew a: „Wa- 

j silu Iw anow iczu. ty za bolsze- 
j w lkam i czy za kom unistam i?" 
¡— C zapajew  zm ieszał się... po 
¡chw ili m ilczenia spojrzaw szy z 
i ukosa na Furm anow a, komisa- 
I rza oddziału, w yrzuca z s ieb /l; 
¡„Jestem  za M iędzynarodów ką“ — 
j  i odetchnął z ulgą. W chw ilę po- 
j tern w rozm owie w cztery oczv 
[ Furm anów  pyta go z uśm iechem :
[ „A za k tórą  M iędzynarodów ką, 
za D rugą czy T rzecią?“ — Z du­
m iony C zapajew  podnosi głowę.

| po czym ponuro odpow iada 
| „Jestem  za tą, za k tórą  trzeba“
| — „A jednak  za Drugą, czy za 
i T rzecią" — upiera się. nalega- 
j ląc* Furm anów . C zapajew  nz 
| spocił się od niezw ykłego w ysił- 
| ku, a le nie poddaje się. — „A 
| Lenin w jak ie j?“ —- pyta. — 
..W T rzeciej" — odpow iada Fur- 

I manow. — „A więc i ja  za Trze- 
; c ią“ — stanow czo mówi Czapa- 
I jew.

Z tego krótkiego, m istrzow - 
1 skiego dialogu dow iadujem y się

0 C zapajew ie w ięcej i praw dzi- 
w iej, niż zdolna to jest uczynić 
n iejedna długa, a niezręczna ty ­
rada. których nie brak w takich 
sy tuacjach  w n iek tórych  fil­
mach.

C enna to lekcja ch a rak te ry sty ­
ki bohatera. Lekcja pisania sce­
nariuszy. która nie przestała  i 
nigdy nie p rzestan ie  być a k tu ­
alna.

C zapajew , pozytyw ny bohater 
socjalistycznej rew olucji, pozy­
tyw ny. choć niesforny bohater 
powieści Furm anow a i filmu 
braci W asiljew ych. jest po dziś 
dzień pozytyw nym  bohaterem  
m arzeń i zabaw  nie tylko ra ­
dzieckiej młodzieży. Ten legen­
darny  już dziś bohater Wojny 
Domowej, urodzony genialny 
dowódca, który dopiero na dw a 
lata przed objęciem  kierow ni­
ctw a oddziału C zerw onej Armii 
nauczył się czytać — stal się dla 
całych pokoleń w zorem  m ęstw a
1 odw agi, w zorem  rew olucyjnej 
pasji.

W znow ienie „C zapaiew a“ w 
ram ach przeglądu radzieckiej 
klasyki film owej (nienełnpgo co 
praw da), jaki przyniósł m. in. 
tegoroczny Festiw al Filmów Ra­
dzieckich. skłoniło m nie do po­
nownego obejrzenia, po raz kil- 
kunasty  już. tego filmu. Na po­
południow ym  seansie w  w ar­
szaw skim  kinie „Ś ląsk“ bvło 
iak na film  w ielokrotnie iuż 
w znaw iany, ludno. Za m ną w 
czasie w yśw ietlan ia  film u w y­
m ieniali uwagi dw ai chłopcy* lat 
może dw unastu . Jeden  z nich 
był z film em na dobre z.a pan 
brat. Raz po raz w yjaśn iał sw e­
mu koledze głosem drżącym  r 
emocji, co będzie za chw ilę. Nie 
m ylił się nigdy. Znał film na 
pamięć. Mimo to przyszedł jesz­
cze raz. I zapew ne nieraz 
ieszc7,e przyjdzie. (M amy n a ­
dzieję, że za następnym  razem 
będzie mógł on obejrzeć sw ój 
ulubiony film ów  lepszej kopii 
i lepszym od obecnego, niepo­
radnego — tłum aczeniu).

*
Tak więc stał się C zapajew  

rów nież pozytyw nym  bohaterem

¡m łodzieży polskiej. Ale nie tyl- 
I ko on. Innvm  film owym  boha- 
| terem , którego, jak  przyjaciela, 
i nazyw am y po im ieniu, jest 
| M aksym. M aksym , który  z ro- 
| botnifea-zaw adiaki w yrasta  na 
działacza party jnego. N iestety 

| nie dane nam  było oglądać ca- 
| lej trylogii o M aksym ie, a za­
ledw ie pierw szą jej część, tj, 
„Młodość M aksym a“.

K tóż nie pam ięta, nie lubi 
i nie śpiewa popularnej piosenki 
. Gdip eta ulica, adie e tn t dom “7 
To piosenka M aksym a z tego 

j filmu. I zaw sze śp iew ając ją czy 
| nucąc myśleć będziem y przy 
j tym o M aksymie. Ze scenariusza 
[ ..Młodości M aksym a“ m ożna by 
| przytoczyć w iele rów nie pamięt- 
[ nych i rów nie celnych ideowo i 
! artystyczn ie  fragm entów , jak  z 
[ C zapajew a.

Rzecz charak terystyczna , że 
| kiedy po w ielu latach filmowcy 
j  radzieccy w prow adzić chcieli 
| do film u „W ielki O byw atel“ pc- 
j stać działacza party jnego, który 
! w zbudzić m iał od pierw szej 
¡chw ili pojaw ienia się na ekra- 
j nie bezgraniczne zaufan ie  bo- 
[ haterów  filmu i w idzów — 
| w prow adzili postać M aksyma, 
i  Ta fikcyjna postać film u sprzed 
i  lat sta ła  się bow iem  w społe­

czeństw ie radzieckim  postacią 
; żywą.

*
W reszcie trzeci film owy boha- 

i ter. o którym  chciałoby się p >  
i wiedzieć — to Szachów  z tegoż 
j „W ielkiego O byw atela“. Tym 
[ razem  jest to działacz party jny .
I działający w latach socjalistyrz- 
! nego budow nictw a i stalinow - 
: skich pięciolatek, człowiek nie- 
| skazitelny, szlachetny w zór ko- 
| m unisty. „W ielki O byw atel“ na- 
! leży n iew ątp liw ie do najlep- 
| szych spośród najlepszych 
j radzieckich film ów. A prze- 
! cięż film ten przeczy w szel­

kim rozw ażaniom  o rzekom ej 
i  nfefilm owości zebrań, a naw et 
! skąd inąd  słusznym  tw ierd /e- 
[ mom o niebezpieczeństw ie fil- 
[ mowego gadulstw a.

„W ielki O byw atel“ , film w y­
b itn ie polityczny, rozgryw a się

cały niem al w  sferze zebrań i 
dysput ideologicznych. Ale ja ­
kie to są zeb ran ia  i jak ie  dyspu­
ty! D ynam ika spięć i konflik­
tów. k tóre  tu n iejednokro tn ie  
zam ykają się w teoretycznych 
dyskusjach  bolszewików  z tro ­
ckistam i i zinow iew ow cam i, dra 
m atyzm  dialogu służyć mogą 
niedościgłym w zorem  niejednej 
pozornie bardzo konfliktow ej 
fabule, pełnej ucieczek i pogoni 
za dyw ersan tam i. Rzecz bowiem 
nie tyle w zew nętrznej a tr a k ­
cyjności, ile w  atrakcy jności 
pojm ow anej znacznie głębiej: 
jako ideowa pasja w pokazyw a­
niu praw dy o życiu w zw iercia­
dle ludzkich losów i przeżyć.

Na n iejednej już dyskusji fil­
m ow ej. teoretycznie upa tru jące j 

j  korzenie schem atyzm u i nudy 
| w tak ie j a nie innej form ie 
i  utw oru film owego. „W ielki 
[O byw atel“ w ybijał broń z ręki 
| różnym ap tekarzom  sztuki, usiłu- 
I jącym dać niew zruszoną i prze- 
| w ażnie oderw aną od treści ideo- 
! wej u tw oru — receptę na dobry 
[ film.

Bo też w nioski, płynące dla 
bieżącej twórczości film ow ej z 

j radzieckiej klasyki, nie są  wni.o- 
[ skam i receptow ym i. A w żad- 
[ nym  w ypadku nie są w nioska- 
j mi. k tóre można by* odryw ać od 
| rew olucyjnego ładunku  treści, 
w niej zaw artego. Nie należy ani 

j tu. ani nigdzie indziej szukać 
| apodyktycznej -odpowiedzi na 
[ pytanie, czy pozytyw ny boha- 
[ te r może czy nie może, po- 
| w inien czy nie pow inien po- 
! siadać w ad. C zapajew  je 
¡m a. a Szachów  nie. I cóż z te ­

go? O baj są praw dziw ym i ludź- 
I mi. obaj są pozytyw nym i boba- | 
! teram i czasów socjalizm u. A to j 
I dlatego, że zostali w film ie ; 
| czynnie zaangażow ani w wi >1- 
j kie. cen tra lne . ogólnoludzkie j 
| konflikty sw ojej epoki. Ileż w 
j  postaci Szachow a rew olucyjnej 
¡żarliw ości, ile poryw ającego od 
i dania sprincie socjalizm u i par- 
I tiii Ileż szlachetności I siły ' Ale 
| ile też jednocześnie w ęw nętrz- 
| nej w alki toczy się w Szach >• 
i  wie, jak  trudne są decyzje, któ­

re przychodzi m u podejm ować. 
Bo też n iełatw a jest jego praca, 
jego życie. Stąd- ten  bohater, 
choć bez w ad. jest przecież 
p raw dziw ym  pełnym  człow ie­
kiem.

❖
C zapajew , M aksym , Szachów

— to ludzie jednej epoki, ale 
jakże od siebie rożni. Pierwszy
— niesforny w atażka, uczący się 
rew olucji w je j w ojennym  
ogniu, którego in s tynk t rew o­
lucyjny, w zm acniany i k ierow a­
ny w pływ em  przedstaw iciela 
partii, bezbłędnie w iedzie na po­
zycje leninow skie. Drugi — pe­
tersbursk i zaw adiaka. chłopiec 
praw ie, który  w śród trudów  
konsp iracy jne j w alki p rzeku­
je n iefrasob liw ą odw agę na s ta ­
teczne męstw o. Trzeci — bu­
downiczy socjalizm u, walczący 
słowem i czynem o w cielenie w 
życie pięknej idei, z pasją o l-  
p ierający  atak i wrogów i dy­
w ersję  w rogiej ideologii w 
partii.

T aka iest skala pozytyw nych 
bohaterów  — w ielkich o b y w ate ­
li radzieckiej klasyki fiim ouei

W jej cen trum  stal zaw rze 
człowiek Jego w ielkością, wiel- 
kością jego przeżyć i czynów 
m ierzono w ielkość czasów. J e ­
dyna to m iara. T em peratu ra  
uczuć I ry tm  rew olucym ych w y­
darzeń. a nie scholast cczne for­
mułki odm ierzały tu rvtm  akcji 
I jedna tylko bv!a recep ta: po­
wiedzieć praw dę o ludziach re­
wolucji i- epoce, k tóra ich tw o­
rzy. a k tórą oni budują. Pokazać 
to co j e s t ,  tak , aby pomagało 
w pracy nac] tym co b ę d z i e.

I my m am y naszych C zapaje­
wów. naszych M aksym ów i na­
szych Szachow ów. Mamy ich w 
życiu. Nasz film ciągle jeszcze 
jednak darem nie  czeka na sw o­
jego w ielkiego obyw atela  w 
wi el k im kształcie ar ty  styczny m. 
P ierw sza cenną jaskó łką na 
tym horyzoncie jest Szczęsny z 
C elulozy“, polska odm iana Ma­

ksyma.
Czekam y teraz  na naszego 

Szachow a.
IRENA MERZ

(ttum  — K ró lo w a  b a lu  — g. 12. 14, 
18. 18. 20 Ś ląsk  — O d zy sk an e  szczę­
śc ie  — g. 18. 20. D y g n ita rz  na t r a ­
tw ie  — g. 14, 16. A tla n tic  — S k an - 
d e rb e g  — g 13, 15 30, 13, 20.30, Po­
lo n ia  — C h iń sk i c y rk  — g. 12, 14, 
18, 20. M ag iczne  z ab aw k i — g. 16. 
i M aj — W p e w n e j r o d z in ę  — g. 
14, 16, 18. 20 W—7. — D y g n ita -z  na 
tra tw ie  — g. 14. 16, 18, 20. S to lico  _  
S a d k o  — g. 12, 14. 16. 13. 20 S y ren a
— S tra ż n ic a  w  g ó ra c h  — g. 14, 16, 
18, 20. T ęcza  — K w iat, m iło śc i — g. 
14, 16. ¡8. 20 O l.izir n -  W ędrów ki 
c za ro d z ie ja  — g 17, 19 L e tn ie  — 
K ró lo w a  ba lu  — g, 19. D ziecięce w 
CDD — o  H eniu  len iu  — g. 16 ro, 
17.30 R adość  — R ad z ieck a  A rm e n ia
-  g. 17, 19.

P O R A N K I
M oskw a — J e d e n a s tk a  7. na«7«=*1

u licy  — g.. 12. A tla n tic  — B ia ły  k ieł 
| — %• n .  S y re n a  — C ze rw o n y  k :a -  
! w a t — g 12.

j (U w aga: r e p e r tu a r  k in  p o d a lem y  
i na p o d s taw ie  k o m u n ik a tu  O k ręg o , 
j w ego Z a rz ą d u  K in . W arszaw a, ul. 
; Jag ie llo ń sk a  26 te l. 904-81).

R A D I O

Ś r o d a  13 p a ź d z i e r n i k a

P ro g ra m  I — na fa li 1322 m.

I P ro g ra m  d n ia  6.55. 15 23. wi-»'«» 
I m ości 3.05 6.00, 7.00, 7.40, 12.04, 16 i 
' 20.00, 23.00.

I 5.10 A ud. d la w*i. 5.25 M uj'vk
i 5-48 Gimnastyka, 6.15 Swokk'e m 
I 'o d ie , 6.33 K a le n d a rz  ra d io w y , o.
I Dla w y ch o w aw czy ń  p-’z.p ^ -/ko li. r. 
| W iązanka  l r ^ o r i  j .  7.15 M uzyka  n 
j  p u l a rn a , 7 45, M uzyka  rcz ry w k o v ; 
; 3.00 M uzy k a . 9 00 A ud. s z k o im . i), 
j K o n c e r t so íi« tów  1005 M uzyka m  
I ry w k o w a . 10.?o L u d w ik  van  
i t ro v e n .  10.50 Skt-zynka O gólna P- 
! 'k ie g o  R ad ia . 11.00 A ud. «zkolna d 
i I i U. 11 °5 P ' re g la d . p»-asy «u 
| ło czn e j. 1120 M uzyka  i a k tu a im  
- Io 10 M elod ie  lu d o w e , 12 45 A udy* 

d la  w si. 13 00 P rz e rw a  15.30 Au 
1 d>a dziecj s ta rcz y c h . 16.05 r ? w  ■: 

-k rzv p co w e . G ra  O rk . R o /r
Szczeo’m k io i PR. 17 00 A udyc ia  a
‘u s in a , 17 10 rM o n « k se  p ie śn i hut
row n icze. n r o  M ir/yka . IR "0 Ple*

¡ S ian  s ław a M n ru u ^ k i.  1020 ..oh*» 
o TX>d G -zv b k ie rn “ . 18 50 Kom-e 

'y c z e ń . ip .so A ud. d ’a w si. 20 30 1. 
h f r: T'w er!u>-a ..W ’edeń«tkie kob-r 
k ’“ . 20 40 ..S ło w n iczek  m uzyczn*' 
‘1 10 K o n c e r t o h o p in ó w sk i. 21.40 
uroku*« frag m . pow ieści P u tram e i 
'a . 22.09 M uzyka  ta n e cz n a .

P ro g ra m  II — n a  fali 367 m.
¡ P ro g ra m  d n ia  5.28, 1305, w i  ad 
I m ości 6.00, 7.00. 7.40. 14.00, 13.15,' 2! : 
j 23.55.

Od 5.35 do 7.45 T ra n s m is ja  z P u  
[ 7.45 P rz e rw a , 13.10 ..S p a lo n y  las"  
i frag m . pow . K o rc z ak a , 13.30 SI 

ch o w isk o  d la  k la s  lic e a ln y c h , ¡4. 
A ud. szk o ln a , 14.30 M u zy k a  p o p u 'a  
na . 13.20 M uzyka  ro z ry w k o w a , 15. 
A ud  a k tu a ln a .  16.00 K o n c e r t  p o r  
łu d n io w y , 17.00 Z życia  Z w iązk u  R 
d z ieek leg o . 17 30 „N a  w arszaw -,k  
fa l i“ , 13.00 , Z e s p o r tu “ , 18.05 .1;

I S tra u s s , 18.20 A rc y d z ie ła  muzy 
fo r te p ia n o w e ), 18 50 R ad io w y  pora  

' n ik  Języ k o w y  10.00 M uzyka  i si 
tu a ln o śc i. 19.25 A ud. o k s iążce , 19. 
K o n c e r t e s tr a d o w y . 20.40 Repn t 
Zofii P o sm y sz . 21.10 M uzyka  tan ec  
na. 21.45 W iadom ości s p o rto w e . 2?. 
P o lsk a  m u z y k a  o p e ro w a , 23.00 Mi 
zylca ro z ry w k o w a .

1 D e le g a tu ry  P P K  „ R u c h “ — c e n a  w  p re n u m . zb ió r . m ieś . — 3.30 zl. I n fo rm a c j i  w  s p ra w ie  p re n u m . o p ła c a n e j w  k r a ju  ze z le ce n ie m  w y sy łk i za g ra n ic ę  u d z ie la  o ra z  z am ó w ien ia  p rz y jm u je  P P K  ..R u ch "  S e k c ja  E k s p o r tu  W -w a A l J e ro z o lim sk ie  119 te l  a-ns-ns T . ' — l i J  "  ’
B  1 2  s k a  12. te l. 8-24-11. Z a k ła d y  G ra fic z n e  D om  S ło w a  P o lsk ieg o . * * 9 * w a rsz a w a , w ie i -
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